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Uroczystość polska 
w Czerniowcach. 
Lwów 12 maja. 


Czytelnia polska w Ozszniowog 
w „Ej zoguiEdwnje się życie Haro- 
dowe Polaków, osiadłych na Bukowi- 
nie, obchodzi jutro uroczyście ówierć- 
wiekowy jubileusz istnienis. Założona 
pierwotnie przez rzuconych na Buko- 
winę patryotów: ks. Stefana Dembiń- 
skiego, Antoniego barona Gostkow- 
skiego, Aleksandra Morgenbessera, 
Kajetana Kamila, ks. dr. Ignacego Kor- 
niokiego i Karola zwy” 1 — z 

m głównie celu, ażeby wspomsga 
tlających się bez zarobku Polaków 
i tym sposobem imię polskie w obczy- 
znie od poniewierki chronić, dzięki 
gorliwemu i wytrwałemu poparciu oby- 
watelskiemu Polonii bukowinskiej, roz- 
winęła się £ czasem bardzo pięknie. 
Obecnie posiada Czytelnia polska w 
Czerniowcach dom własny, może wy- 
dawać corocznie na wsparcie dla ubo- 
gich rodaków i na kształcenie polskiej 
dziatwy do 1000 złr, rocznie, zebrała 
bibliotekę około 8.000 dzieł i pielęgnu- 
je w sposób szlachetny i patryotyczny 
ruch umysłowy i życie towarzyskie 
kolonii połskiej w stolicy Bukowiny. 

Ćwierówiekowa rocznica założenia 
tak skutecznie działającej na Pr 
gruncie instytuo i narodowej - 
żdym razie Rikoo na to, ażeby o- 
pinia publiczna w kraju życzliwie na 
nią zwróciła uwagę, — 

Czy uroczystość ta, jak i wo ólno- 
ści oale działanie Polaków na Buko- 
winie ma jakieś polityczne esie A | 

Sadzimy, że nie. Jasno wyraźnie 1 
mm określił niedawno w Izbie po- 
selskiej Rady państwa stanowisko Po- 
laków na Bukowinie poseł Stefano- 
wicz. Odpowiadając na drażliwe wy- 
wnętrzania się Rumuna, br. Hormuza- 
kiego, zwrócił jego uwagę polski mo- 


m oliczność, że Polacy z pe- 
Taa a 04 czynić podbojów po 
lityoznyoh na Bukowinie. Lojalnie sza- 
nują oni prawa wszystkich, zamie- 
szkujących ten kraik odłamów narodo- 
wościowych, lecz nawzajem wymagają 
także, ażeby ich narodowość była sza- 
nowaną, zarówno z innemu. 
Tyle chcą Polacy na Bukowinie, i 
niczego więcej. P S 
Czyż Rumuni mogą brać to za złe 
dość licznej stosunkowo inteligentnej 1 
solidarnej kolonii Polaków na Bukowi- 
nie, iż dążą do utrzymania swojej na- 
rodowości — gdy oni szanują uczucia 
narodowe, wszystkich innych współmie- 
w 
BE ronda — Polacy są katolika- 
mi. I to stanowi kamień obrazy dla 
rumuńskich i ruskich fanatyków wsoho- 
dniego kościoła ! ; al 
Czemuż różnica wiary w dawniej- 
szych czasach nie przeszkadzała Mol- 
dawianom i Rusinom prawosławnym 
ma Bukowinie do dobrego pożycia z 
Polakami ? 
Dopiero w nowszych czasach sto- 
sunki te psuć się zaczęły. Czemuż, i na 
og — komu wychodzi to na korzyść? 


s 
Al 


” 


Czyż nie wyłącznie tylko ciągną z te- 
go korzyść żydzi, udający na Buko- 


|winie Niemców, i uprzywilejowanych 


przedstawicieli kultury zachodniej ?... 
Zasyłając braciom naszym na Bu- 
kowinie serdeczne pozdrowienia z oka- 
spi jabileuszowej urodzystaści, życzymy 
ażeby lojalne, pojednaw- 
wanie: Polaków na Bukowi- 
nie spotykało się tam tak, jak da 
wniej zawsze bywało z równą 
życzliwością wzajemną u tych wszyst- 
kich, którzy wyznają chrześcijańską 
ewangeliczną zasadę: „Nie czyń tego 
drugiemu, co tobie nie miło*. 


Wyświecenie polityki 
pryncy pialnej. 


Lwów d. 12. maja. 


D. 3. bm. popołudniu odbyżo się 
walne zebranie politycznego towarzy 
stwa narodowców ruskich Narodna 
Rada, a jeszcze wloką się uznpełnie- 
nia relacyj pierwotnych. I tak w osta- 
nim numerze Dila napotykamy spro- 
stowania. Z tych najciekawszym, a w 
całej pełni ważnym jest dosłowny 
tekst mowy ks. dr. Grobelskiego. ka- 
nonika stanisławowskiego, którą Do 
niewłaściwie streściło. Mowa ta kiedyś, 
gdy nastąpi vpamiętanie w obozie na- 
rodowców, będzie dla nich dokumen- 
tem historyczno-politycznym. Juścić ją 
d. 8. bm. w sali Narodnego domu — 
jak Duo doniosło — „we wielu miej- 
soach okrzykami niezadowolenia i 
śmiechem ironicznym przerywano, — 
była. bowiem to mowa spokojnem, wy- 
trawnem wyświeceniem  „pryncypial- 
nej polityki* p. Romańczuka — a wię- 
kszość zebranych z góry przybyła na 
zgromadzenie po to, aby poprzeć tę 
politykę „pryncypialną*, która może 
wcale nie byłaby znalazła tylu amato- 
rów, gdyby ją p. Romańczuk nie z ła- 
cińska, ale poprostu nazwał był „za- 
sadniczą”. P. Romańczuk zna awo) 

KOsJĄT"PORryGE AWe — bucu$ anóń 
lucendo — miano pryncypialnej. Poli- 
tyka „zasadnicza|l.. ba, tę każdy po- 
trafi — ale „pryncypialna*, to coś 
niesłychanie głębokiego i wysokiego. 
Co to pod nią marzyć sobie można !... 
ano, i wystarczy marzyć, gadać — ro- 
bió nie nie potrzeba |... 

Mowa ks. dr. Grobelskiego opiewa: 

„Oświadczam, że zabieram głos 
contra, nie godzę się bowiem ani na 
politykę szan. p. Romańczuka z osta- 
tniego czasu, ani na niektóre jego po- 
wiedzenia na dzisiejszem zebraniu. 
Przedewszystkiem atoli zaznaczam, iż 
ze względn na ważność sprawy, która 
nas tu zgromadziła, nie pójdę za 
parei szan, przedmowcy (adw. 

leśnickiego), Ło nie mam na myśli 
żadnych docinków osobistych, ale całą 
1 szczerą prawdę, i interes sprawy na- 
rodowej, który mię tu sprowadził. 

Był czas, kiedy między Rusinami 
należało niejako do dobrego tonu, 
zwać się to miękkim, ukraińcem, to 
narodowcem, to fonetykiem, jak komu 
potrzeba było; a niektórzy poczyty- 
wali sobie te nazwy niejako za patent 


We Lwowie — Niedziela dnia 13. Maja 1894, 


GALETA NARÓD 


wychodzi w dwóch wydania h 


do przeholowań różnego rodzaju, któ- 
re częstokroć nawet kompromitowały 
stronnictwo narodowe. : 

Coś podobnego pojawiło się od nie- 
dawna między Rusinami pod firmą tak- 
zwanego pryncypializmu w polityce. 
Kto tylko chce, bawi się pryncypiali- 
zmem jak dziecko ógniem, a z pewno- 
ścią nie na pociechę narodu ruskiego. 
Ja rosgpiies „pryncypializma taki, który 
mezachwianie stoi przy programie ua: 
rodowym z r. 1890; godzę się na pryn- 
oypializm, który broni praw narodu ru- 
skiego jako samoistnego i odręhnego 
tak od polskiego jak i od moskiewskie- 
go narodu, i ani na włos nie odstępu- 
je od praw narodu ruskiego. Ale nie 
godzę się na pryncypializm, któremu 
wszystko jedno, czy my Rucini czy 
Moskale; wedle którego my mielibyśmy 
być wrogami Polaków i rządu, a swa- 
tać się z Moskalami, niby to na poży- 
tek narodu ruskiego. 

Ja nie godzę się na pryncypializm, 
wedle którego wolno każdemu prowa- 
dzić politykę, jaka się mu podoba, we 
Lwowie nie oglądając się na prowin- 
cyę, a na prowincyi nie oglądając się 
ani na Lwów ani ńa interes stronni- 
ctwa narodowego. W końcu nie mogę 
się zgodzić ani na taki pryncypializm, 
który dla biednego, ciemnego, wyzy- 
skiwanego i nad miarę obciążonego na- 
rodu raczej niczego nie choe osiągnąć, 
kiedy wszystkiego od razu osiągnąć nie 
można, A 

, Takiej polityki naród z pewnością 
nie:choe. Nie urodziłem się w pałacu, 
więc mogę także wiedzieć, co temu na- 
rodowi dolega i czego on chce. On 
z pewnością chce tego, aby mu na ra- 
zie bodaj w ozemś ulżono, ale przez to 
jeszcze Się on nie zrzeka ani swojej 
godności, ani praw Swoich, ani tego 
wszystkiego, czego nie ma, a co dawno 
mieć powinien — a jeśli tego nie ma, 
to powiedzmy sobie prawdę w oozy: 
winni temu przeważnie samiż Rusini. 

I jakażby to miała być przyczyna 
polityki opozycyjnej, którą Pół Ro 
mańczuk zowie „odporną ?“ i 


, żeśmy na opozycji ty 
ale ja co innego słyszałem z jego wła- 
snych ust swego czasu na poufnem ze- 
braniu w Przemyślu, na które on z dr. 
Sawczakiem przyjechał był po ogło- 
szeniu programu narodowego. Wówczas 
dowiedziałem się od niego, że posło- 
wie narodowcy SĄ już zmęczeni bez- 
silną polityką opozycyjną, a prócz tego 
gnębieni przez podstępne stronnictwo 
moskalofilskie — ot, choćby wspomnieć 
tylko o tem, że przedstawiciele tego 
stronnictwa w centralnym komitecie 
wyborczym zgodzili się na narodowców, 
a potem poza plecyma przeciw nim 
agitowali (podczas walnych wyborów 
do sejmu). Z owego poufaego zjazdu 
w Przemyśln wyniosłem oraz nie „wąt- 
pliwości*, o których dzisiaj prawił p. 
Romańczuk, ale pewność, którą usunął 
moją także nieufność do takzwanej 
„nowej ery*. Co się stało, dobrze się 
stało, pozbylismy się bowiem żywiołów, 
z któremi dalsza akcya była niemożli- 
wą — rzekł wówczas p. Romańczuk. 

Szan. poseł Romańczuk wystąpił 
przeciw reformie bazylianów. Muszę 


powiedzieć, że p. Romańczuk mylnie | 
I 


jest poinformowany. Reforma bazylia- 
nów jest całkiem w porządku, i postę- 
puje naprzód jak się należy. Cały świat 
chrześcijański i niechrześcijański podzi- 
wia polityczny rozum papieża Leona 
XII, a jedni Rusini mieliżby mu go 
odmawiać? A chybaż papież Leon XIII. 
wie, coby na tem zyskał, gdyby choiał 
unię gnęb'ć przez reformę bazylianów. 
Zsirczałby most, łączący Rzym ze Wscho- 
dem; a to chyba nie leży w planie po- 
lityki Leona XIII. Muszę wypowiedzieć, 
że zretormowani bazylianie są nietylko 
dobrymi katolikami, ale i szczerymi na- 
rodowcami, w pismach i kazaniach uży- 
wają czystego języka narodowego, ka- 
zania miewają piękne, lud chętnie ich 
słucha, a gdzie tylko odbyły się misye 
bazyliańskie, tam lud się otrzeżwił i 
podnosi się pod względem oświaty i 
materyalnym. 

Co do uwagi, żeśmy upośledzeni, 
tegu nie przeczę; ale temu, jak rze- 
kłem, myśmy sami winni, bo przez 
trzy lata „nowej ery* prawie nicze- 
gośmy nie zdziałali. Gdyby Rusini byli 
od samego początku życia konstytucyj- 
nego używali byli języka i pisma ru- 
akiego, to w każdym urzędzie bylib 
urzędnicy, umiejący po rusku; nie o 
rzucanoby podań ni żałób w języku 
raskim, a taki okólnik, jaki wydała 
krajowa dyrekcya skarbu, byłby niepo- 
trzebnym i niemożliwym. 

Ale słyszeliśmy niedawno w sejmie 
z ust przedstawiciela narodu ruskiego: 
osłabieni, my podzieleni, rozbici, 
zdemoralizowani, a temu wszystkiemu 
„nowa era“ winna! Wszystko, co tn 
wypowiedziano, jest i sprzeczne w 8o- 
bie, i od początku do końca z prawdą 
sią mija. Jeżeliśmy w istocie osłabieni 


jak nigdy przedtem, to czemuż raptem 


zaczynać t-raz borbę z potężnym prze- 
ciwnikiem? Chyba po to, aby się w 
smutnych następstwach jęszcze gorsze- 
go doczekać osłabienia! Żeśmy podzie- 
leni, to rzecz całkiem naturalna, wszak- 
żeż leżało to i w intencyi „nowej ery*, 
aby się pozbyć skrajnych żywiołów, 
z któremi dalsza akcya była niemożl- 
wą. Ale myśmy niepodzieleni w zna- 
azeniu negatywnem, w tem znaczeniu, 
iżby jakaś frakoya — frakcyę rozu- 
miem tylko w stronnietwie narodowem 
— miała działać na szkodę sprawy na- 
rodowej. To się nie da nawet pomyśleć 
u frakcyj, stojących na tym samym 
programie narodowym. 

Dlatego myśmy ani podzieleni, ani 
osłabieni tak bardzo, jakby się to zda- 
wało, a dowodem tego era tak zwanych 
„posłów metropolitalnych*. Ani też tak 
wielkiego chaosu między Rusinami nie 
ma; ale jest chaos w pojęciach niektó- 
rych narodowców, którzy nieraz dla 
względów osobistych zanoszą chaos w 
dalsze ogółu ruskiego koła. Nie ma 
czego tak bardzo narzekać na „nową 
erę", skorośmy tylko czekali, a nie zro- 
bili tego, co było zrobić potrzeba." 

Następnie mówił ks. kan. Grobelski 
o przyczynach licha pomiędzy Rusina- 
mi, i jak mu zaradzić — ale to temat 
osobny. 
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Ulgi należytościowe. 


a Lwów d. 12. maja. 

W sprawie rozszerzenia ustawy £ 
roku 1890 o ulgach należytościowych 
w wypadkach przeniesienia własności 
gruntów włościańskich, mającej dla u- 
trzymania włościan przy własności 
gruntów tak wielkie znaczenie, prze- 
mawiał w Izbie posłów, na posiedze- 
niu dnia 5 bm. poseł Leon hr. Pi- 
niński. 

„Głównym motywem, który mnie 
skłonił do zabrania głosu — mówił 
hr. Piniński — jest chęó omówienia 
sprawy, do której odnosi się uchwalo- 
na przez komisyę budżetową rezolu- 
cya. Żąda ona, aby wezwać rząd do 
rozszerzenia postanowień ustawy z 31 
marca 1890 nr. 53 Dz. u. p. zawiera- 
jącej ulgi należytościowe w wypad- 
kach przeniesienia własności gruntów 
włościańskich. Jak panowie wiedzą, 
powzięła komisya budżetowa cały sze- 
reg rezolucyj, które następnie Izbie 
mają być przedłożone. Niektóre z tych 
rezolucyj muszą długo na ustawowe 
lub praktyczne załatwienie czekać, i 
nie chciałbym, aby te rezolucye, przy- 
łączone były do tych, o które nam 
właśnie się rozchodzi. Chciałbym je- 
szcze podnieść, że z naszej strony 
wielka waga przywiązuje się do tego, 
aby te rezolncye przez- praktyczne, 
mianowicie ustawodawcze postanowie- 
nia wypełnione były. Sprawa ta, o 
którą idzie, jest panom dostatecznie 
znana. 

_8. 1. zacytowanej ustawy postana- 
wia między innemi, że należytościowe 
ulgi, których tu wyliczać nie będę, 
znachodzą zastosowanie i wówczas, 
gdy spadek dotyczy gruntów, które 
„preez samego właściciela, względnie 
tegoż rodzinę z pomocą lub bez po- 
mooy służby i najemników, uprawiane 
były*. Pod tem określeniem rozumie 
ustawa grunta włościańskie i przy- 
znaje specyalne ulgi w razie zmiany 
ich własności w drodze spadku. 

Jest to wypadek specyalny. Nie na 
leży jednak zapominać, że jest jeszcze 
wiele innych sposobów zmiany wła- 
sności gruntów włościańskich, przy 
których ulgi te nie mają zastósowa- 
nia. Przypominam rozmaite działy 
gruntów między członkami rodziny, 
częściowe sprzedaże, i wiele innych 
dwustronnych układów, dotyczących 
gruntów włościańskich. Nie ulega wąt- 
pliwości, że ciężary, która wedle istnie- 
Jącej ustawy o należytościach obarcza- 
ją każdą przemianę własności, są bar- 
dzo dotkliwe. A są tem dotkliwsze, im 
wartość odnośnego gruntu jest mniej- 
sza. To nie potraebuje dowodu. W Izbie 
wyrażono już niejednokrotnie życae- 
nie, a stan włościański domaga się te- 
go coraz natarczywiej pray każdej 
sposobności, aby powyższe ulgi roz- 
szerzone były także na innego rodza- 
ju transakcye, o ile dotyczą one grun- 
tów włościańskich, a mają wartosó 
nie większą, jak wyrażona w tej u- 
atawie, 

, To ewentualne, ogólne postanowie- 
nie ustawowe pojmujemy w ten spo- 
sob, by idea ustawy, o którą się roz- 
chodzi, i przy jej rozszerzeniu ściśle 


była zachowaną, by mianowicie ulgi 
tylko w takim razie miały miejsce, 
gdzie z samej transakcyi wynika, że 
grunt z rąk włościańskich przechodzi 
w ręce włościańskie, że zatem ulgi te 
nie były zastosowywane, gdyby Ktoś, 
kto nie jest włościaninem, nabywał 
grunta, aby je później w drodze spe- 
kulacyi w jakiś sposób spieniężyć. 
Istnieje wprawdzie trudność oznaczyć, 
kto wedle ustawy ma być uważanym 
za włościanina i który grunt, jako 
grunt włościański ma być uważany. 
Trudność tę jednak usuwają postano- 
wienia zacytowanej ustawy. Definicya, 
być może, nie jest zupełnie odpowie- 
dnią, może nie brzmi pięknie, ale w 
praktyce wystarczy najzupełniej. Głó- 
wna więc trudność została usuniętą i 
sądzę, że żadne już inne ustawowe 
trudności celem rozszerzenia tej usta- 
wy nie zajdą. 

W ten sposób będzie zatem 
stan włościański niejako uprzywilejo- 
wanym wobec innych osób, pragną- 
cych nabywać grunta. Ale zdaje mi 
się, iż nie potrzaba dowodzić, że w in- 
teresie państwa leży, aby grunta wło- 
ściańskie w rękach włościan pozosta- 
wały, a nie przechodziły w ręce spe- 
kulantow. 

Ten ostatni bowiem wypadek staje 
się przyczyną, że włościanin schodzi 
do roli proletaryusza, biednego wyro- 
bnika. Utrzymanie stanu włościańskie- 
go jest nadzwyczaj ważnem socyalno- 
pohtycznem zadaniem, a właśnie dla- 
tego, że omawiane zarządzenia prowa- 
dzą do tego celu, wydaje mu się, że 
mogę je panom jak najgorącej Zza- 
lecić. 

Nie ulega wątpliwości, że postano- 
wienie takie pociągnie za sobą ubytek 
w budżecie, a przecież zaręczyć mogę, 
że wszyscy nasi zwolennicy zawsze 
gorąco starali się i starają o zachowa- 
nie równowagi w budżecie państwa. 
Jest więc rzeczą naturalną, źe gdyby 
ubytek ten był znaczniejszym, konie- 
czną jest pewna kompenzata. Teraz je- 
dnakowcż zajmujemy się daleko idą- 
cemi reformami podatkowemi, a nad- 
to reforma całej ustawy o należyto- 
ściach w najbliższej przyszłości jest 
rzeczą nieodzowną, ponie obecna 
ustawa o należytościach bezwarunko- 
wa jest nieodpowiednią. Otóż przy 
tych sprawach będzie można i tę kwe- 
styę załatwić i znależć kompensatę za 
ubytek spowodowany rozszerzeniem u- 
stawy o nlgach należytościowych przy 
zmianie własności gruntów włościań- 
skich tak, że równowaga budżetu na 
żadne niebezpieczeństwo nie będzie na- 
raŻONA. c 

Wspomniałem już o konieczności 
zmian w ustawie o należytościach. Za- 
nim jednak przystąpię do omawiania 
ich w ogólności, chciałbym jeszcze 
zwrócić uwagę panów na daty, które 
dowodzą, że dochody z taks i należy- 
tości z każdym rokiem się wzmagają, 
co także umożliwi wprowadzenie ko- 
nieeznych ulg. W r. 1890 taksy i na- 
leżytości preliminowane były na 38 mi- 
liony 770000 zł., a w r. 1891, ze wzglę- 
du na uchwaloną w r. 1890 ustawę i 
przewidywany ubytek, preliminowane 
były na 33,523.000 zł. Już ztąd widać, 
że ubytek nie mógł być znacznym. Ale 
zaraz w następnym r. 1892 taksy i na- 
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fa cudze winy. 


Przer 


Anatola Krzyżanowskiego, 


[Cigg dąlszy.] 


— Co, pan pułkownik przypuszcza, 
że może być inaczej? No, dawny oficer 
przecież wstydziłby się być pantofle m. 
A gdzie wola, gdzie hart męski ? Kobie- 
ta dobra nie potrzebuje przewagi, ale 
gdyby nad złą nie było hamulca, na 
piękne zaszlibyśmy bezdroża. 

— Jeżeli która zechce skierować się 
ns nie, nie jej powstrzymać nie zdoła 
— zauważył Żelski z goryczą. 

— Owszem, powstrzyma ją przewaga 
m, a nawet fizyczna, mąż zaś nie- 
je umiejący bronić własnej go- 
je dalej jeszeze — po- 
Morecki z naci- 
zresztą pokolenie 
lka ochotę, sam 
luaczej gotów- 
ą awanturni- 
ta z sukce- 


syi, bo majątek mój na dobroczynność 
by poszedł. 

— A cóż to za kopalny stryjaszek 
— mówiła tymczasem pani Żelska pół- 
głosom do Artura — jakiś mamut przed- 
potopowy, który przespał żywcem dwa 
wieki. : 

7 Przyjechał mnie zabrać, grozi 
wydziedziczeniem jeżeli mu nie będę to- 
warzyszył. Przez Boga żywego, ułagodź 
go pani. 

— Po co? 

— Bo ja stąd wyjechać nie potrafię, 
bo bez twego widoku żyć nie jestem w 
stanie. 

Przeszyła go długism, przez ciemne 
rzęsy rzuconem wejrzeniem. 

— Frazes — wycedziła niedbale. 

— Pani litości nie masz — syknął. 
— Ja od zmysłów odchodzę, a ty, ty 
mi słowa jednego nie rzucisz nawet. 

— I owszem, rzucę dwa. 

— Jakie ? 

— Jedź pan. 

— Tak, jedź, jedź i zgiń! W łeb 
sobie „palnij, ja na twe miejsce dziesię- 
ciu u nóg swych będę miała. 

—. Nie. Jedź i wróć. 

— Kiedy ? — podchwycił gorączkowo. 

— |Gdy ich uspokoisz i załagodzisz. 
Za mibsiąc otwieram pierwszym balem 
sezon dimowy w Warszawie, 

— A) gdy przyjadę ? — nalegał. 


` 


— Gdy pan przyjedziesz, będziesz 
tańczył. 

— Ach, tak... 

— Pierwszego walca ze mną — do- 


dała ciszej. 

— I wtenczas odpowiesz pani na 
pytanie me, wśród ruin wczoraj rzu- 
cone. 

— Zobaczę. 

Czarne jej oczy najponętniejsze ró- 
wiiocześnie czyniły obietnice. 

— Przestaniesz być jak głaz zimną? 
— mówił z tchem przyśpieszonym, no- 
gą o kamień uderzając. — Przyznasz, 
że mnie kochasz, kochasz choć trosze- 
czkę, że nie jestem ci przecież zupełnie 
obojętnym ? 

~ Zobaczę. 

— O, ja rozum postradam, tak jak 
straciłem już pamięć i wolę. Powiedz 
przynajmniej, że mię lubisz, daj odro- 
binkę nadziei, 

— Dobaczę — powtóżzyła raz jeszcze 
z uśmiechem tak ponętnym i zagądko- 
wym, a tyle mieszczącym obietnie, iż 
młodemu człowiekowi w głowie się za- 
kręciło. f 

Jeżeli jednak pan Artur na widok 
uroczej czarodziejki zapomniał o wszyst- 
kich rozsądnych postanowieniach, © 
wszelkich obietnicach, to stary marsza* 
łek za to, aż nadto dobrze cel swych 
odwiedzin pamiętał, Przyspieszone kroki 
młodej pary i głowa synowca ku towa- 


rzyszce pochylona, wydały mu się podej- 
rzane, te też dawszy parę nauczek Žel- 
skiemu, eoprędzej przyłączył się do nich. 

— Państwo pewno żegnacie Nałę- 
ęzów i wspólne wspomnienia, Artur bo- 
wiem dzi: wyjeżdża — zauważył. 

— Nie; mówiliśmy o balach miej- 
skich. 

— A, temat ciekawy. Pani pułkowni- 
kowa zamierza prawdopodobnie córkę 
suą wprowadzić na nie w tym roku — 
otjaśnił dobrodusznie. 

Z czarnych źrenie kobiety niebez- 
pieczna strzeliła błyskawica. Przysięga- 
ła sopie w tej chwili w duszy, że się 
pomści srodze na tym starym gburze, 
że uderzywszy w jedyną jego nadzieję, 
to jest, w synowca właśnie, na siwe te, 
świdrujące ją oczy, łzy jeszcze spro- 
wadzi. 

— Mój Boże—mówił tymczasem mar- 
szałek dalej—co to być musi za rozkosz 
dla matki, gdy dziecko wypieszczone, 
wychuchane, po raz pierwszy światu 
przedstawia. Wraca jej wtedy druga mło- 
dość, a każdy tryumf stokroć pewno mil- 
szym jest od własnego. Zazdr 
3 ost aj tego szczęścia; mnie odmó- 

go Fan Bóg, dając w zamian Artura 
tylko. Pozwalam też sobie nad nim oj- 
cowskie rozciągać 


oszezę pani 


prawa. 
— Musi być wysoce wdzięczny panu 
marszałkowi za opiekę — wtrąciła iro- 


nicznie. 


mapa 


— Ktoby tam na to liczył — zape- 
wnił starzec z dobroduszuą fiuezyą. — 
Alboż to pani pułkownikowa dla wdzię- 
czności nie dosypiała nocy nad swoją 
jedynaczką, strzegła, chowała, kształciła 
pod własnem okiem? Nie; poświęcamy 
się, bo takie prawo natury, bo inaczej 
życie nasze byłoby ezeze, samolubne, 
bezcelowe. Istniejące dla nich, spełniamy 
poprostu nasz obowiązek; przecież zwie- 
rzę nawet dba o swe pisklęta, a trudno, 
aby człowiek gorszym był od zwierzęcia. 

Piękna pani pobladła od gniewu, 
z trudnością kamowanego, 

— (noty rodzinne muszą, jak widzę, 
kwitnąć na Podołu? - zauważyła sar- 
kastycznie. 

— O tak; nie skaziły ich na szczę- 
ście obee naleciałości, którym w stolicy 
miano półświatka nadają — brzmiała 
grzeczna odpowiedź. 

— Nikt u nas sfer tych nie łączy 
z pojęciem lepszego towarzystwa— prze- 
rwała. 

— No, wiem, że na pozór linia de- 
markaeyjna bardzo jest silną, w gruncie 
jednak tolerujecie ciche grzeszki i o ile 
zachowane bywa dekorum, pozwalacie 
na wybryki, którychby się niejedna 
„Z tamtych dam“ powstydziła. Wspaniała 
to tolerancya — nie przeczę; my tam 
jednak, na głuchej prowincyi, nie do- 
szliśmy jeszcze do niej. U nas mężczy- 
zna musi być człowiekiem honoru, a ko- 


bieta jak kryształ czystą; inaczej nikt 
uczciwy ręki im nie poda. Pani pułko- 
wnikowa tego samego pewno jest zda- 
nia ? 

— Bynajmniej. Nie lubię enoty de- 
monstrującej się jawnie; posądzam ją 
wtedy bowiem o ciasnotę pojęć i hypo- 
kryzyę. 

— Dlaczego państwo na równie po- 
ważne zesziiście tory? Czyż uroczy po- 
rank weselszych nie poddaje wam te- 
matów? — spróbował Żelski przerwać 
drażliwą rozmowę. 

— Umysł kobiety wyższej zwykle 
nas odrywa od rzeczywistości — tłuma- 
czył marszałek z ukłonem, a pomyślaw- 
szy w duchu: No, zadałem im takiego 
pieprzu, że chyba wiedzą, co 0 tem trzy- 
mać — dodał głośno: . 

— Zresztą urok towarzystwa pani 
pułkownikowej tracimy już Za chwilę, 
pięknością zaś pogody będziemy mogli 
podczas całodziennej podróży zachwycać 
się. A że komu w drogę, temu czas, po- 
ciągi zaś nie czekają, żegnajmy się więc, 
mój chłopcze. 


(C. d. n.) 
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leżytości preliminowano na 35,115.700 
zł., a w r. 1893 na 36,067.000 zł. Tak 
więc pozycya taksy i należytości, mi- 
mo ustawy, którą uchwaliliśmy wzrasta 
ciągle, a odwołując się na to, ulg w tej 
pozycyi można żądać jako rzeczy ko- 
niecznych. 

Wreszcie poruszę jeszcze pewną 
specyalną kwestyę odnoszącą się do 
omawianej ustawy z r. 1890. Mianowi- 
cie chciałbym przemówić za rezolucyą, 
uchwaloną przez sejm galicyjski, a od- 
noszącą się do $.8. rozporządzenia wy- 
konawczego z 26. maja 1890, który 
opiewa: „Przy zmianach własności ide- 
alnych części nieruchomości, ulgi z $. 1. 
ustawy z 31. marca 1890 wtenczas tyl- 
ko mogą być zastósowywane, jeżeli 
wartość dotyczącej nieruchomości, któ- 
rej idealnej części własność została 
zmienioną, oznaczonej w $. 1. wartości 
500 zł. względnie 40.000 zł., względnie 
80.000 zł. nie przekracza“. , 

Nad tem postanowieniem §. 8. nie 
będę się długo rozwodził, na to tylko 
chciałbym zwrócić uwagę panów, że 
w mowach wypowiedzianych w sejmie 
galicyjskim i w wyczerpująco opraco- 
wanem sprawozdaniu galicyjskiego sej- 
mu, zupełnie przekonywująco, jak są- 
dzę, wykazanem zostało, iż postanowie- 
nie zawarte w tym paragrafie rozpo- 
rządzenia wykonawczego, nie da się 
prawnie umotywować. Nie jest ono 
zgodne z brzmieniem i tendencyą usta- 
wy, i dlatego zwracam się do rządu z 
prośbą, którą podniósł także sejm gali- 
cyjski, aby postanowienie to wyelimino 
wanem zostało z rozporządzenia wyko- 
nawczego. 

Podczas debat i w  powziętych 
uchwałach poruszano jeszcze inne oko- 
liczności, odnoszące się do tej ustawy 
Nie chciałbym panów zatrzymać, cgra- 
niczę się więc na gorącem poleceniu 
rozwadze rządu także innych uchwał 
galicyjskiego sejmu w tym kierunku. 

A teraz jeszcze słów parę O naszem 
ustawodawstwie należytościowem. 

Nie ulega wątpliwości, że w ogóle 
postanowienia prawne co do publi- 
cznych opłat, podatków, należytości 
itd. nie są wcale popnlarnemi, ale naj- 
popularn'ejszemi są bezwątpienia po- 
stanowienia odnoszące się do ustaw o 
należytościach. “S 

Są one w wysokim stopniu nieja- 
sne, po części sprzeczne, tak, że rze- 
czywiście nawet znającym prawo nad- 
zwyczaj trudno w nich się oryentować. 
Wskutek tego zdarzają się niestety za 
często, niesłuszne wymiary należytości, 
a te wychodzą zwykle na niekorzyść 
płacącego. (Bardzo słusznie). 

Płacący może się wprawdzie bronić 
w drodze rekursu, ale dla nieznającego 
prawa, a przedewszystkiem dla chłopa 

roga ta jest nadzwyczaj trudną. Re- 
kurs pociąga za sobą często o wiele 
większe koszta i wydatki, niż wyniesie 
to, co w najlepszym razie drogą rekur- 
su osiągnąć można. (Bardzo słusznie). 
To też bardzo ważną jest rzeczą, aże- 
by, zanim dostaniemy nowo skodyfiko- 
waną ustawę, przynajmniej ile możno- 
ści pouczone zostały odnośne urzędy 
wymiaru należytości, aby niesłuszne i 
fałszywe wymierzanie należytości prze- 
cież rzadziej się zdarzało, aniżeli do- 
tychczas. Ale zmianą tej ustawy nale- 
ży zająć się w najbliższym czasie, a 
nie sądzę, aby inne przedłożenia pra- 
wne, jakiemi się zajmujemy, mogły 
przeszkadzać załatwieniu tej ważnej 
sprawy. i 

Nakonieo jeszcze kilka uwag osobi- 
bistych ogólniejszego nieco znaczenia. 
Pożyteczne reformy w zakresie usta- 
wodawstwa pedatkowego i należytościo- 
wego dla sprawiedliwego rozdziału cięża - 
rów publicznych i odpowiedniego po- 
parcia ważnych socyalno - politycznych 
celów, powinny być jednem z głównych 
zajęć ciał ustawodawczych. Dla spraw 
tych jest właśnie obecna chwila bardzo 
szczęśliwą z powodu istnienia koalicyi 
partyj umiarkowanych. Tu może koali- 
cya partyj umiarkowanych, których 
szczerym przyjacielem byłem i jestem, 
okazać się rzeczywiście nadzwyczaj u- 
żyteczną. Zresztą z drugiej strony ubo- 
lewać należy, że są tacy, którzy z nie- 
strudzoną gorliwością w pewnej części 
publicystyki odkrywają rzekome nie- 
bezpieczeństwa grożące istnieniu koa- 
licyi. (Bardzo dobrze!) Obawiam się, 
że kierunek ten doprowadzić może do 
obudzenia się wśród ludności zupełnie 
bezpodstawnych i niezdrowych obaw, 
a mógłbym je nazwać manią prześla- 
dowczą koalicyi (Coalitiensverfolgunge- 
wahn). (Wesołość). 

Można przecież przy poszczegól- 


nych przedłożeniach rządowych co do |p 


poszczególnych specyalnych  rzeczo- 
wych kwestyj mieć wątpliwości, a mi- 
mo tego być bardzo gorliwym 1 sSzcze- 
rym przyjacielem  koalicyi. (Natu- 
ralnie !) 


Ja sam znajdowałem się w tem po- 
łożeniu i muszę przyznać, że wcale 
nie uczuwałem, jakoby „dwie dusze 
mieszkały w piersi mej* jak mówi 
poeta. Wierzę moono, że dwie te rze- 
czy nie wykluczają się wzajemnie: 
rzeczowe rozważenie poszczególnych 
kwestyj dotyczących przedłożenia u- 
stawowego i szczere popierania myśli 
koalicyjnej. (Oklaski). 

Co sią tyczy sprawy, O której dziś 
mówiłem, to niech rząd będzie prze- 
konany, że przy zmianie postanowień 
ustawy o należytościach liczyć może 
na jak najgorętsze poparcie z naszej 
strony. 


Pamiętniki ks. Bismarka. 


Istnienie własnoręcznych  pamiętni- 
ków księcia Bismarka stwierdzone zo- 
stało w tych dniach w sposób nie ule- 
gający zaprzeczeniu, niemal urzędowy. 
Oglądał je niedawno profesor dr. Arndt 
zawiadomił o tem świat uczony na 


świeżo odbytym zjeździe historyków nie- 
mieckich w Lipsku. 

„Jak wiecie — mówił dr. Arndt 
— książę sam pisze swoje pamiętniki 
i mogę oznajmić, że są już na ukończe- 
niu, a opracowane zostały według wszel- 
kich reguł technieznych, jakie stosuje- 
my przy opracowywaniu dzieł histo- 
rycznych.* 

Nie przewidujemy, jak długo czekać 
jeszcze wypadnie na ogłoszenie ważne- 
go tego dla dziejów tegoczesnych ma- 
teryału autobiograficznego, ale to pewna, 
że przypuszezalna treść jego znacznie 
większe zaciekawienie może obudzić w 
profanach niźli w ludziach nauki, w hi- 
storykach z rzemiosła, wtajemniczonych 
dziś już należycie w najciemniejsze na- 
wet epizody zawiłej dyplomatycznej dzia- 
łalności eks-kanclerza niemieckiego. Jest 
przecież kilka momentów w tej dzia- 
łalności, na które słowa ks. Bismarka 
zl.ć mogą sporo jeszeza nowego Świa- 
tła. Do takich momentów w pierwszym 
rzędzie należą niezaprzeczenie początki 
karyery politycznej eks-kanclerza, po- 
czątki przypadające na okres wojny 
krymskiej. Baron von Bismark-Schón- 
hausen był wtedy reprezentantem Prus 
na sejmie rzeszy niemieckiej we Frank- 
furecie nad Menem i jak nas jednozgo- 
dnie zapewniają klasyczne o tej epoce 
dzieła Jominiego, wiódł tam bardzo za- 
ciętą i gorącą walkę z reprezentantem 
Austryi, który całe Niemcy wciągnąć 
pragnął do koalicyi mocarstw zacho- 
dnich. W urzędowych sprawozdaniach 
semego Bismarka z Frankfurtu, znajdują 
się dowody, dlaczego to głos przedsta- 
wiciela Austryi przeważuł w początkach 
sporu tak stanowczo, iż Napołeon III. 
przy otwarciu ciała prawodawczego w r. 
1854 uważał za możliwe oznajmić, po 
wypowiedzeniu wojny: „Idziemy do Kon- 
stantynopola na obronę sułtana i zara 
zem w celu zaopiekowania się lud- 
nością chrześcijańską; idziemy tam ra- 
z m z Niemcami, ażeby... zabezpieczyć 
im granice od ucisku zbyt potężnego 
84SI8da,.,* : 

Owoż, jak wiadomo, Niemcy nie po- 
szły do Konstantynopola, a rezultat ten 
zawdzięcza historya w wielkiej mierze 
przedstawicielowi Prus w Bundestagu, 
baronowi Ottonowi van Bismarkowi. Jak 
się to stało i dlaczego, sprawa po dziś 
dzień należycie wyświetloną nie została. 
Nie znajdujemy dla jej rozstrzygnięcia 
wystarczających materyałów ani u Jo- 
miniego, ani u Geffckena, ani u Po- 
schingera. Dopiero prof. Martens podał 
nieco więcej wiadomości o tym fakcie 
na podstawie urzędowych sprawozdań 
D. G. Glinki, rosyjskiego reprezentanta 
przy sejmie frankfurckim. Mamy tu do 
czynienia z pierwszem walnem, i kto wie, 
czy nie najwalniejszem zwycięstwem że- 
laznego księcia na polu stosunków mię- 
dzynarodowych. 

Pierwszy list Glinki do hr. Nessel- 
rode nosi datę dnia 24. lutego 1854 r., 
to jest pisany był w chwili najgwałto- 
wniejszego nacisku Austryi na sejm 
związkowy, w celu zniewolenia go do 
oświadczenia się za koalicyą mocarstw 
zachodnich, wtedy, gdy baron Bisinark 
ciągnął Prusy do przymierza z Rosyą. 
„Zostawałem zawsze w dobrych stosuń- 
kuch z br. Bismarkiem — pisał pełno- 
mocnik rosyjski — ale od niejakiego 
czasu zaszczyca mię on szczególniejsze- 
mi względami. Pełnomoenik pruski ob- 
staje przy sojuszu z Rosyą za przykła- 
dem wielu osób, należacych do tego sa- 
mego co i on stronni twa. Oznajmił mi, 
że jakkolwiek rozumie powody, dla któ- 
rych Prusy nia podpisały formalnych 
zobowiązań, wymaganych przez rząd ro- 
syjski, to jednak z drugiej strony sta- 
nowczo potępia szefa gabinetu Manteuffia 
za to, że rozgłosił rokowania, podjęte w 
tym przedmiocie. Po dziś dzień baron 
Bismark nie pozbył się otwartości, ce- 
chującej od dawna tego wieśniaka-szla- 
chcica — otwartości nieco grubej, lecz 
lojalnej. Powiedział mi: „jaki nam dya- 
beł do podbojów Rosyi w Tureyi, my 
przecież nie jesteśmy Austryą ; jedynym 
naszym interesem — zachować się neu- 
tralnie.ś Pozostaje teraz tylko pytanie, 
kończy Glinka, w jakim stopniu Bismark 
upoważnionym jest do głoszenia takich 
rzeczy. „Tymczasem to jedno niezawo- 
dne, że rozmyślnego fałszu nie powie, 
ani też nie może się postawić w zasa- 
dniezej sprzeczności z poglądami swego 
rządu. Prócz tego Bismark cieszy się 
zanadto wielkiem zaufaniem swego kró- 
la i swego rządu, a sam jest człowie- 
kiem zbyt rozumnym , ażeby mógł błą- 
dzić w kwestyach takiej wagi.“ 

W miarę, jak Austrya nastawała na 
niezbędność połączenia się Niemiec z 
rancyą i Anglią, baron Bismark coraz 
silniej — według doniesień Glinki — po- 
wtarzał: „Nigdy się na to Prusy nie 
zgodzą.* W innych państewkach rzeszy 
opozycya przeciwko Austryi wzmagała 
się również. Wtedy to książę Emil He- 
ski wyrzekł do pełnomocnika austrya- 
ckiego we Frankfurcie pamiętne słowa: 
„Popychacie nas gwałtem w paszczę 
Prus...* 

W marcu 1854 roku baron Bismark 
odwiedził Berlin w sprawach służbowych 
i za powrotem do Frankfurtu opowiadał 
Glince, co się działo u dworu. „Kiedym 
przybył do Berlina — mówił — gabinet 
skłaniał się już do podpisania konwen- 
cy, projektowanej przez mocarstwa za- 
chodnie, w której na żądanie Austryi do- 
dany został artykuł, iż wszystkie ezter 
państwa sprzymierzone: Francya, An- 
glia, Austrya i Prusy zobowiązały Się nie 
zawierać oddzielnie pokoju z Rosją... Je- 
den tyłko król opierał się na fatal nem 
postanowieniu gabinetu przyłączenia się 
Prus do koalicyi...“ Bismark wywrócił 
te plany ministrów pruskich. Przekonał 
ich, że ani jedno mocarstwo nie wyko- 
na swych pogróżek, któremi usiłowano 
zniewolić Prusy do opuszczenia stanowi- 
ska neutralnego. I wtedy to gabinet pru- 
ski zakomunikował dworowi wiedeńskie- 
mu, że nie podpisze proponowanej kon- 
wencyi. „Opowiadał mi Bismark — pi- 
sze Glinka, że kiedy przyszedł oznajmić 
królowi odmowną tę uchwałę ministrów 
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pruskich, król ściskając go, rzekł: „dro- 
gi Bismarku, bardzo być może, ża sami 
my jedni w całem państwie cieszymy 
się z tego zdarzenia...“ 

Opinia publiczna w Prusach głęboko 
była wstrząśnięta i zaalarmowana wido- 
kiem nieuniknionej wojny z Anglią, Fran- 
cyą i Austryą. Bisma'k podczas swojej 
wycieczki do Berlina miał z tego powo- 
du niemało do czynienia nietylko z mi- 
nistrami, lecz i z prasą, nieprzyjaźnie, 
usposobioną względem Rosyi. Odrzucenie 
przez gabinet pruski projektu poczwór- 
nego przymierza rozgoryczyło i podnie- 
eiło dzienniki jeszeze bardziej. Rząd pru- 
ski, pod tą presyą ogólna, zdecydować 
się musiał na jakiekolwiek ustępstwo. 

W kwietniu Prusy zawarły z Au- 
stryą osobną umowę, przewidującą wy- 
padki, w których Prusy opuścić mogą 
politykę bierną i ze stanowiska neutral- 
nego wejść na drogę wspólnego z koa- 
licyą działania. Gdy w rozmowie z Bis- 
markiem Glinka potrącił o ten punkt 
drażliwy, pełnomocnik pruski wydął po- 
gardliwie wargi i pogwizdując z lekka, 
powiedział:  „Konwencya z Austryą? 
przymierze z Austryą ? — są to zamki, 
do których klucza nikt dotąd jeszcze nie 
zualazł*. Swoją drogą; gdy Austrya za- 
żądała od sejmu frankfurekiego przystą - 
pienia do ugody kwietniowej, „dwór ber- 
liński wniosek ten poparł, a gdy z ko- 
lei kilka drugorzędnych „państowek nie- 
mieckich wystąpiło z protestóm przeciw- 
ko odstąpieniu od polityki neutralnej, 
Bismark zapewniał Glinkę, że Prusy w 
duszy podzielają ów protest przeciwko 
samym sobie. „Dlaczegoż — spytał Glin- 
ka — głośno z tem nie wystąpią?“ 
„Boją się* — odrzekł Bismark, 

Trudno wprawdzie było pogodzić tę 
chwiejność i dwuzuaczność postępowa- 
nia Prus z nieustającemi zapewnieniami 
ich reprezentanta we Frankfurcie, że 
Rosya ma w Berlinie jedynego wierne- 
go przyjaciela i sojuszuika, Ale Bismark 
umiał sobie radzić w najdrażliwszej po- 
zycyi. „Kiedy król pruski — pisze Mar- 
tens — jął doradzać carowi Mikołajowi, 
aby zgodnie z żądaniem mocarstw zacho- 
duich wycofał swe wojska z księstw nad 
dunajskich. Bismark żywo zakrzątnał się 
około Glinki, wykazując mu, że w razie 
powrotu armii rosyjskiej na tę stronę 
Prutu, Austrya ujrzy się w położeniu 
najfałszywszem, najkrytyczniejszem*..... 
Naturalnie, po ustąpieniu Rosyaa, Austrya 
zajmie księstwa swojemi wojskami. Jaka 
wskutek tego wytworzy się sytuacya, od- 
gadnąć nie trudno. Reprezentant pruski, 
roztaczając przed Glinką swe domysły i 
kombinacye, posunął się z ufnością swą 
do niego, aż do odczytania mu jednego 
ze swoich urzędowych doniesień, w któ 
rem powiedziano było, że „Prusy nie 
nogą spoglądać obojętnie na zagarnięcie 
księstw naddunajskich przez Austryaków, 
gdyż wszelkie rozszerzenie pos adłości 
domu rakoskiego umniejsza siły Prus. 
Tymczasem, jest rzeczą możliwą, iż mo- 
carstwa żachodnie zgodzą się na inkor- 
poracyę księstw naddunajskich do Au- 
stryi, pod warunkiem zrzeczenia się prąw 
i pretensyj wszelkich do Galicji. 0 4, 
w tem właśnie tkwi węzeł gordyjski: Zis- 
miana taka pociągnącby za sobą musiała 
całkowite przerobienie na stary ład kar- 
ty Europy. Austrya zgodziłaby się na to 
zapewne dość chętnie, ale Prusy i Rosya 
nigdy. 

Rozumie się samo przez się — po- 
wiada dalej Martens od siebie — że ra- 
porty Glinki zwróciły uwagę cesarza Mi- 
kołaja na pruskiego pełnomocnika przy 
sejmie frankfurekim. Cesarz polecił Glin- 
ce wyrazić baronowi Bismarkowi szczere 
uznanie za sposób jego postępowania i 
otwartość. Gdy Glinka polecenie to speł- 
nił, baron Bismark zawołał radośnie: 
„Szczęśliwy jestem nad wyraz, że służąc 
wiernie swojemu monursze, mogę zara 
zem być użytecznym Rosyi, i że car 
zgadza się z tem.“ Korzystając z dobrej 
sposobności, Glinka nadmienił zaraz, że 
interesy Rosyi i Prus są identyczne i 
spodziewać się należy, iż nadejdzie dzień, 
w którym trzecie wielkie mocarstwo, 
Francya, zdobędzie się na przeświadcze 
nie, że naturalne, jedynie właściwe jej 
stanowisko jest nie obok Anglii, lecz o- 
bok Prus i Rosyi... Bismark z najwię- 
kszym zapałem pochwycił ostatnie wy- 
razy i rzekł: „Potrójne przymierze Ro- 
syi, Prus i Francyi, oto jest mój pra- 
wdziwy, rzeczywisty ideał polityczny, © 
którym oddawna już marzę! Jedyna to 
kombinacya, która zaspokoićby mogła 
wszystkie polityczne wymagania i po- 
trzeby trzech mocarstw... Ale cóż, czy 
dasz pan wiarę? — za zbyt wczesne, 
jak się zdaje, wypowiedzenie tej myśli 
ściągnąłem na siebie prawie niełaskę 
księcia pruskiego (późniejszego cesarza 
Wilhelma I) Mówiłem mu o tym pomy- 
śle przed sześciu miesiącami — i idea 
ta wyd łu się księciu tak niedorzeczną, 
że w liście go prezesa gabinetu Man- 
teuffia wyraził żal i skargę, iż interesy 
Prus na sejmie frankfurtckim znajdują 
się w rękach człowieka rezonującego, jak 
uezniak*,.., Prawda i to, dodaje Glinka, 
że wówczas książę pruski wielce zagnie- 
wany był na Bismarku za to, że prze- 
szkodził przystąpieniu Prus do koalicyi 
mocarstw zach: dnych. Książę mniemał, 
że przymierze poczwórne odrazu byłoby 
położyło kres wszelkim zatargom zbroj- 
nym, Bismark zuś wyrażał przekonanie, 


iż doszłoby się tą drogą do wojny po- 
wszechnej. 
Cokolwiekbądź — powiada wreszcie 


prof. Martens — polityczne poglądy Bis- 
marka zwolna odtąd przesiąkać zaczęły 
do gabinetu Manteuffiu, aż w końcu zwy- 
ciężyły ostatecznie i znalazły inną ocenę 
u księcia pruskiego. 


Z izby sądowej. 
(Morderstwo ks. Ardana). 
Przemyśl ll. maja. 


Przed ławą sędziów przysięgłych rozpo- 
częła się dziś w tutejszym sądzie rozprawa 
karna przeciw Zygmuntowi Hoszowskiemu, 
mordercy Śp. ks. Jana Ardana, gr. kat, pro- 


boszcza w Cykowie i dziekana riżankowie- 
kiego. Rozprawie przewodniczy prezydent 
p. Dylewski, oskarzenie wnosi prokurator 
państwa dr. Prachtel, obwinionego broni 
adwokat dr. Fr. Doliński, 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9, 
Cała sala przepełniona publicznością. Po do- 
konaniu formalności przedwstępnych przy- 
stąpiono do odczytania aktu oskarzenia. 

Prokuratorya państwa oskarza Zygmun- 
ta Hoszowskiego, rodem z Krakowa, lat 24 
liczącego, obrz, rz. kat. 

1) że dnia 31. października 1893 roku 
w Cykowie, wyprowadziwszy Maryę Nosalik 
w ustronne miejsce pod lasem, w zamiarze 
zabicia jej, strzelił do niej znienacka z re- 
wolweru, kulą nabitego, w głowę, lecz ją 
tylko skaleczył, że więc w złym zamyśle 
przedsięwziął czynność do rzeczywistego wy- 
konania zbrodni prowadzącą, a spełnienie 
tej zbrodni tylko dla przypadku nie na- 
stąpiło. 

2) że w jesieni 1893 r. starał się Ma- 
ryę Nosalik skłonić do złożenia na korzyść 
jego fałszywego zeznania, a mianowicie na- 
mówił ją do zeznania, iż to ona sama, ba- 
wigo się rewolwerem, przypadkowo się ska- 
leczyła. 

3) że 7. kwietnia br. wieczorem, w Cy- 
kowie, ciął ks. Jana Ardana w zamiarze 
zabicia go w sposób zdradziecko podstępny 
siekierą w głowę, w skutek czego Śmierć 
księdza nastąpiła. Dopuścił się więc oska- 
rzony zbrodni skrytobójcz-go morderstwa i 
zbrodni oszustwa przez nakłanianie do fał- 
szywych zeznań. 

Fakty, za które obwiniony odpowiada 
dziś przed sądem, przedstawia akt oskarze- 
nia jak następuje: 

Przed 22 laty objął gr. kat probostwo 
w Qykowie w powiecie przemyskim ks. Jąn 
Ardan, duszpasterz światły i poważny, któ- 
ry całem sercem i durzą pracował nad u- 
moralnieniem ludu jego pieczy powierzone- 
go i żył wraz z liczną rodziną swoją w 
wielkiem nawet ubóstwie. W piętnaście lat 
po objęciu przez ks. Ardana parafii w Cy- 
kowie nabył dobra te Leon Hoszowski. Przy 
nim przebywał syn jego Zygmunt Hoszo- 
wski, który ukończywszy szkoły gimnazyal- 
ne, zdawszy egzamin dojrzałości a odsłuży- 
wszy jeden rok w wojsku zamiast obrać so- 
bie jakiś zawód, oddał się próźniactwu, pro- 
wadził życie nader rozwiązłe, bałamucił 
dziewczyny na wsi i na plebanii, zakiada - 
jąc się do nich nocną porą, częstokroć prze- 
brany za parobka, lub też za dziewkę, czę- 
sto też uczęszczał do miejscowej karczmy, 
gdzie z dziewkami pił i tańczył, a parob- 
ków bił i często sam bywał bity. Słowem 
noce całe spędzał na rozpuście, we dnie się 
wysypiał, pozostawiając cały trnd około go- 
spodarstwa na barkach starego ojca. Nie dla 
niego nie było świętegu, niczego nie chciał 
uszanować, najwięcej nie nawidził tych, któ- 
rzy stawiali mu pośrednio lub bezpośrednio 
przeszkody w prowadzeniu rozwiązłego ży- 
cia i karcili jego wybryki. 

W szczególności zawiązał był Zygmunt 
Hoszowski stosunek z Maryą Nosalik, która 
służyła u jego rodziców za pokojówkę. Przez 
pewien czas utrzymywał ją wraz z dzie- 
okiem, lecz uszczuplał płacone na jej utrzy- 
manię pieniądze, tak, że Nosalikówna wi- 
dząć, iż on nie dba o swe dziecko postano- 
wiła opuścić Cyków i pójść do służby, aby 
zarobić na życie dla siebie i dziecka, Zna- 
l.zła też służbę w Hermanowicach, jako po- 
mocnica kucharza. Dnia 31. października z. 
r. opuściła Cyków, aby stanąć do służby. 
Tegoż samego dnia jednak oskarzony Kata- 
rzynie Gburowej, żonie gumiennego polecił 
udać się do  Hermanowic, i sprowadzić 
Nosalikówną do Cykowa. Przytem nadmie- 
nił, iż czekać będzie na nią nad brzegiem 
Wiaru w oznaczoneim miejscu, oddalonem 
znacznie od chat we wsi. Po odejściu Gbu- 
rowej wziął Hoszowski ostro nabity rewol- 
wer i dubeltówkę, udał się na oznaczone 
miejsce, Przed wieczorem nadeszły Gburo- 
wa i Nasalikówna. Pierwsza natychmiast 
odeszła do Cykowa, druga zaś została, Ho- 
szowski, pod pozorem, że wstydzi się w 
dzień wracać z Maryną Nosalikówną drogą 
prowadzącą obok chat włościańskich do dwo- 
ru, wyprowadził ją w poprzek pól aż na 
miejsce, gdzie zaczynają się lasy okalające 
Cyków. Podróż trwała przeszło 2 godziny, 
Gdy Nosalikówna wróciła w towarzystwie 
Hoszowskiego do dworu w Cykowie miała 
nos przestrzelony kulą rawolwerową, Żan- 
darmerya doniosła o tem prokuratoryi, któ- 
ra wytoczyła Hoszowskiemu śledztwo o usi- 
łowane morderstwo. Nosalikówna  przesłu- 
chana przez żandarmeryę i w śledztwie ze- 
znała, żo bawiąc się rewolwerem sama się 
w nos zraniła, musiano więc dla braku do- 
wodów śledzwa zaniechać. 


Wieczorem 7 kwietnia br. rozegrała się 
w Cykowie o wiele krwawsza scena. Ka. 
Jan Ardan, miał zwyczaj używać codzien- 
nie po wieczerzy przechadzki, podczas któ 
rej palił cygaro, Zwyczaj ten był wszyst- 
kim znany. Dnia 7 kwietnia br. ks. Ardan 
udał się na taką przechaudzkę, a tymczasem 
morderca wśliznął się do ogrodu. Gdy oko- 
ło 9 godziny wieczorem wracał ks. Ardan 
z przechaczki, morderca czatował już ukry- 
ty za furtką obok starej lipy i gdy ksiądz 
Ardan przestąpił próg furtki zadał mu o- 
strą a ciężką siehierą silny cios w czoło, 
poczem zaraz pchnął go z tyłu w lewe ra- 
mię sztyletem, a po dokonanym zamachu 
natychmiast umknął. Ks. Ardan, mimo tak 
ciężkiej rany nie poszedł do domu, lecz u- 
szedł kilka kroków za uciekającym morder- 
cą. Siły go jednak opuściły. Pierwszym, 
który księdzu pospieszył z pomocą, był 
nocny strażnik Piotr Kaczor. Za Kaczorem 
przybiegli parobcy księdza: Sałamacha i 
'Tymoczko; na pytania ich odpowiedział ks. 
Ardan, że zbliżejąc się do furtki słyszał za 
nią ruch jakiś, a potem widział kogoś; 
który ku niemu skoczył i ciął go siekierą, 
Świadkom tym wskazał ks Ardan punkt na 
ścieżce, gdzie cięcie otrzymał, W miejscu 
wskazanem zobaczyli świadkowie ogromną 
kałużę krwi, poczem zaprowadzili księdza 
do domu. W domu ks. Ardan już prawie 
nic nie mógł z bólu mówić, a pytany 
o mordercę, żadnego nie udzielił wyja- 
śnienia. 

Zawiadomiona o wypadku prokuratorya 
natychmiast wysłała komisyę śledczą, Na 
pytania członków komisyi śledczej ks. Ar- 
dan nic nie odpowiadał; był nieprzytomny 
i nie odzyskawszy przytomności, zmarł 10 
kwietnia. Podczas obdukcyi odkryto w środ- 
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ku lewego barku drugą ranę pochodzącą od 
pchnięcia sztyletem. 

Kto był mordercą, nie wiedziano. Za- 
czynały się jednak już podnosić najpierw 
ciehe głosy, później już coraz głośniej mó- 
wiono, że nikt inny nie zamordował księ- 
dza — tylko panicz. Śledztwo tę mocno 
zawiłą sprawę zaczynało coraz bardziej wy- 
jaśniać i eoraz więcej zbierano dowodów 
przemawiających za tem, iż zbrodniarzem 
nie był kto inny, tylko Hoszowski. 

Nader dziwnem było zachowanie się 
obwinionego po spełnieniu zbrodni, Gdy 
księdza Ardana krwią zbroczonego i nie- 
przytomnego wniesiono do plebanii, u żona 
jego Marya nie mogła krwi zatamować, po- 
słała dwie służące do dworu z prośbą, aby 
tam dano jej jakiego środka na zatamowa- 
nie krwi. Obie służące poszły, a po drodze 
przyłączył się do nich żyd Berko Liebhardt, 
Gdy przyszli we troje do dworu i poczęli 
pukać, nikt im nie otwierał, dopiero po 
chwili wyszedł z oficyn Zygmunt Hoszow- 
ski boso i w bieliźnie i zapytał czego chcą. 
Opowiedziano mu a zbrodni dokonanej, On 
poradził wysłańcom p. Ardanowej, by dalej 
pukali do dworu, a gdy nie mogli nikogo 
dobudzić się, wówczas i obwiniony powie- 
dział, że idzie spać i poszedł do swego 
pokoju. 

Parobey dworscy, dowiedziawszy się o 
zbrodni, zbudzili Leona Hoszowskiego i opo- 
wiedzieli mu o wszystkiem, Wówczas stary 
Hoszowski zaraz ubrał się, kazał zaprządz 
konie, zajechał pod oficyny i wywołał syna. 
Gdy obwiniony wyszedł i ojciec mu opo- 
wiedział o zbrodni, wówczas ząwołał: „Je- 
zus Marya, co się robi“. Zdziwienie to bar- 
dzo jest podejrzanem, gdyż obwiniony jnż 
przedtem wiedział o zbrodni od Liebhardta 
i sług księdza. Obaj Hoszowscy przyjechali 
na plebanię i weszli do pokoju, w którym 
leżała ofiara zbrodni. Obwiniony zabawił 
w pokoju tylko kilka chwil, następnie wy- 
szedł i poszeptawszy z kucharkami księdza, 
pozostawił ojca na plebanii, a sam odje- 
chał, Następny dzień, niedzielę 8 kwietnia 
przesiedział całą u Kaczora, u którego mie- 
szkała Nosalikówna. 


Dalsze dochodzenia sędziego śledczego 
coraz bardziej obciążały „panicza*, D. 11 
kwietnia przesłuchano w śledztwie Nosali- 
kównę. Zeznania jej były bardzo chwiejne, 
widać było, iż boi się mówić prawdę. Sę- 
dzia śledczy na mocy zebranych poszlak 
aresztował w nocy z dnia 11 na 12 kwiee 
tnia Zygmunta Hoszowskiego, którego od- 
wieziono natychmiast dv więzienia do Prze- 
myśla. Nosalikówna dowiedziawszy się o 
ar:sztowaniu panicza, zaraz d. 12 kwietnia 
rano sama dobrowolnie zgłosiła się i przy- 
znała się, że w śledztwie w listopadzie zr. 
fałszywe złożyła zeznanie, gdyż wówczas 
Hoszowski chciał ją w istocie zabić. Dalej 
zeznała, iż w gobolę od godz. 7 wieczorem 
była w pokoju obwinionego. Koło godz, 8 
Hoszowski wyszedł mówiąc, że zaniesie do 
żyda zboże, które chce Sprzedać. Ona za- 
mknęła drzwi i zostawszy sama zdrzemnęła 
się — jak długo spała, powiedzieć nie 
umie. Zbudził ją Hoszowski pukaniem do 
drzwi. Otworzyła mu, on wpadł do pokoju 
zmięszany, w ręku trzymał czarną spódni- 
cę. Rzekł do niej; „Już księdza nie ma, 
jużem go sprawił, paczem poszedł do-ptó" 
ca i spalił spódnicę Gdy się położył na 
łóżko ona go zapytała: „Co ci ksiądz był 
winien?" — „Czy oi go żal? co cię to in- 
teresuje* — brzmiała odpowiedź. Zagroził 
jej również, że gdyby słowo pisnęła, to ją 
zastrzeli, Niedzielę eałą spędził z nią w 
chacie Kaczora, wieczorem zaś zabrał ją 
znowu do swego pokoju, a napiwszy się 
rumu i położywszy się na łóżko, mówił: 
„Ja tego nie mogę wytrzymać, powiedz mi, 
czy ty tego nie wyznasz, bo gdybyś wy- 
znała, to ja cię zastrzelę”. Był też bardzo 
ciekawy, kogo o to morderstwo podejrzy- 
wają. Kiedy go żandarmi aresztowali, poca- 
łował Nosalikównę i słowami: „Bądź zdro- 
wa* ją pożegnał. 

W śledztwie nie przyznawał się począt- 
kowo do niczego. Gdy mu jednak powie- 
dziano, że Nosalikówna już wszystko ge- 
znała, przyznał się do zamachu na swą 
kochankę, ale twierdził, że chciał zabić ją 
i siebie. O bardzo złym charakterze obwi- 
nionego świadczy sposób, w jaki on moty- 
wuje swój czyn zbrodniczy, Nie waha się 
rzucać potwarzy na zacnego kapłana, spo- 
czywającego już w grobie i twierdzi, iż go 
do zbrodni popchnęła zazdrość, Nie oszczę- 
dza też Nosalikównej w swych zeznaniach, 
chociaż ona swemi zeznaniami uwolniła go 
w jesieni roku zeszłego od więzienia i 
twierdzi, że do zamordowania ks. Ardana 
namawiała go i że on, tylko ulegając jej 
prośbom i uamowoim, zbrodniczy czyn swój 
popełnił. Twierdzenie to atoli z całego 
przebiegu Śledztwa okaznje się nieuzasad- 
nionem, W zeznaniach dalszych rzuca obwi- 
winiony mnóstwo jeszcze oszczerstw na swą 
ofiarę. 

Czytanie aktu oskarzenia zajęło prze- 
szło półtorej godziny. 

Po odczytaniu aktu oskarzenia przyatą- 
piono do przesłuchania Zygmunta Hoszow- 
skiego. Oskarzony przyznaje, że strzelał do 
Nosalikównej, nie namawiał jj jednak do 
fałszywego świadectwa. Zamiaru zamordo- 
wania ks. Ardana nie miał. Chciał tylko 
zemścić się na ks. Ardanie za to, że tenże 
utrzymywał stosunki z Nosalikówną, co jest 
ohydnem _ oszczerstwem.  Oskarzouy robi 
przygnębiające wrażenie. | 

Następnie przesłuchiwano wdowę po ka. 


Ardanie, poczem przerwano rozprawę do 
popołudnia. 
Popołudniu  obwiniony twierdził, że 


działał bezprzytomnie, że był pijany, po- 
nieważ bezpośrednio przedtum wypił za 20 
ct. runu, że miewa uderzenia krwi do 
mózgu i że leczył się w Zakopanem, 

Wszyscy jednak słuchani dzisiaj świad- 
kowie (ogółem wezwano ich 19) twierdzą, 
że Hoszowski robił zawsze wrażenie czło- 
wieka o pełnych zmysłach, a propinator 
miejscowy Berko Liebhardt, miłody, typowy 
żyd twierdzi, że rum tak był/wodą rozpu- 
szezony, iż nie można się było nim upić, 
zwłaszczą takiemu człowiekowi jak Ho- 
szowski. 

Sam oskarzony wzięty w krzyżowy ogień 
przez przewodniczącego, wcle nie n iera 
się przytem, jakoby był nieńpełna rozumu, 
obstaje tylko przy swojem '„rozdraźnieniu*. 
Cały jednak szereg faktów, towarzyszących 
i jednej i drugie zbrodrli, świadczy dobi- 


tnie, że Hoszowski nie jest waryatem, al 
w całem tego słowa znaczeniu człowiekiem 
zepsutym, przy miernej intelizencyi. 0 wy- 
rafinowanym sposobie myślenia jego, nie 
mającego nie wspólnego z inteligencyą, zù- 
pełnie przytomnego, Świadczą pisane przez 
niego z więzienia do rodziny a przychwy- 
cone kartki, które dzisiaj odczytano. 
Ciąg dalszy rozprawy dziś w sobotę. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 12 maja. 


Czier.zi+ści lat służby dzienn - 
karsko-literackiej kończy właśnie nasz 
redaktor, p. Platon Kostecki. Dnia 9. 
maja 1854 wstąpił, powołany przez śp. Ja- 
na Dobrzańskiego do redakcyi Nowin (pi- 
sma literackiego), a w nr. 57 Nowin z d. 
13. maja 1854 pojawił się pierwszy jego 
artykuł o ludowej literaturze ruskiej (zna- 
cznie przerobiony przez Dobrzańskiego), tu- 
dzież wiersz jego ruski „Konstantyj kniaź 
na Ostrohu,* Jubileusz p. Kosteckiego z r. 
1888 odnosił się pierwotnie do jego 25- 
letniej służby przy Gazecie Narodowej (jak 
to poprzód "w Krakowie uczczono 259 letnią 
pracę śp. Szukiewicza przy Czasie), ale do- 
tyczył on ogółu prac jubilata, i był tak u- 
roczysty i serdeczny, że wystarczy mn u- 
znanie za usługi, jakieby jeszcze wyświad- 
czył narodowi do końca życia, 

Zapiski osobiste. Namiestnik Kazi- 
mierz hr. Badeni powrócił wczoraj popołu- 
dniu z Wiednia do Lwowa. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów we Lwowie przeniosła kontrolora po- 
cztowego Wiktora Skrzyńskiego z Tarnowa 
do Krakowa, kontrolorów pocztowych Jana 
Wolańskiego z Kołomyi i Teodora Baczyń- 
skiego z Tarnowa do Lwowa (na dworzec) 
a kasyera pocztowego Franciszka Pająka ze 
Sanoka do Przemyśla. 

Z życia towarzyskiego. W Warsza- 
wie odbyły się zaręczyny p. dra Witołda 
Święcickiego adwokata krajowego ze Lwo- 
wa z panną Zofią Rożyńską córką Józefa 
i Matyldy z Wojnów książąt Rożyńskich 
właścicieli dóbr ziemskich. 

Powszechna wystawa krajo wa 1891. 
Najważniejszym wypadkiem dnia wczorajsze- 
go była próba urządzeń wodnych na placu 
wystawowym. Próba ta powiodła się znako- 
micie. Na 45 bydrautów i 4 studzien, jakie 
liczy Wystawa, wszystkie fankcyonowały na- 
leżycie. Roboty wodociągowe prowadzone by- 
ły pod kierunkiem naczelnego inżyniera Wy- 
stawy hr. Łubieńskiego, potrzebnych urzą- 
dzeń zaś dostarczyła fabryka Zieleniewskie- 
go w Krakowie. Pawilon Matejki rośnie w 
oczach. Pokryły go już całkowicie, dzięki 
energii p. Lewińskiego, potężne ściany gip- 
sowe. Tynkowanie postępuje też w wielkim 
pawilonie skarbu. Pawilon br. Poppera go- 
tów. Z amerykańskim iście pospiechem wzię- 
to się do rozszerzenia jednej Z restaurucyi 
oraz do postawienia garderoby połączonej z 
salonem fryzyerskim i tuszami. Wyznaczono 
dłu niej miejsce nieopodal wejścia, tuż za 
ogromnym» budynkiem ~ panoramy, tak iż 
przybywający na dzień z prowinegi ułożyć 
tu będą mogli podróżny bagaż oraz dopeł- 
nić tualety. Zakłady słodyczo dojne 
sig wszystkie niemal w guście wschodnim. 
Kawiarnia arabska zatrzymuje każdego prze- 
chodnia. Po maurytańsku przedstawi się p. 
Szolc z Przemyśla, podobnież pp. Zimer i 
Czyński. Coraz efuktowniej zupowiada się 
pawilon pomorzański hr. Potockiego. Lokvją 
już w nim okazy. W gmachu  przemysło- 
wym ruch zawrzał Ływszy, aczkolwiek by- 
łoby pożądauem, iżby z przesyłką deslaro- 
wanych przedmiotów nie zwlekano do osta- 
tniej chwili. Oztorowiekowego starca, cisa a 
gór Banockich, który tworzyć będzie tło do 
grupy myśliwskiej z „Pana Tadeusza* w 
pawilonie myśliwskim, starannie oczyszczo- 
no. Postanowiouo po raz trzeci, rozszerzyć 
aneks halli maszyn, Przybyli już instalato- 
rowie firmy Cegielskiego. Wspanisłą hallę 
zaczęto malować, Szltie pawilonu cesarskie” 
Go, który wzniesiony będzie w rotnndzie 
gmachu przemysłowego rzucił już Rybkow- 
ski. Figury rzeźbi p. Wojtyś. Konstrukcyę 
żelazną wykona p. Daszek. Rzecz ma być 
uskutecznioną z możliwą okazałością Biuro 
dyrekcyi na placu ugina się teraz pod na- 
wałem czynności, jednak mimo to odpowia- 
da godnie zadaniu. 
funkcyonaryuszów, Wyduwanie „permanen - 
tek“ odbywa się w biurze przy ul. Jugiel- 
lońskiej pod 1. 15. a dodać należy, iż ng- 
bywane są one z każdym dniem chętniej. 
Nad bezpieczeństwem publicznem czuwa sta- 
le wyznaczony przaz dyrekcyę policji kom - 
sarz Łysakowski, Zwiększono posterunek 
straży ogniowej i zastęp stróży noenych, któ- 
rzy z nadejściem zmroku zaopatrzeni w la- 
taruie zajmują wskazane miejsca przy pa- 
wilonach. 


Plac Wystawy otwarty będzie dla publi- 
czności podczas obu dni Zielonych Świątek, f 


a to od godziuy 2 po pořudniu do wieczora. 
Wstęp 20 ct, Muzyka na placu. Bilety ró- 
żowe tracą na te dni swoją wartość. 
Walnego zgromadzenia „Sokoła“ 
ciąg dalszy zagaił prezes Zima wczoraj po 
godzinie 9 wieczór. Przystąpiono do dalszej 
dyskusyi nad zmianą statutu. Druh Mora. 
czewski wniósł o _ opuasczenie paragrafu, 
który odmawia kobietom prawa uczestnicze- 
nia w pochodach w stroju sokolim, po 
przemówieniu jednak d. Dziędzielewiesa pa- 
ragraf ten przyjęto. Po dłuższej dyskusyi 
na temat wykluczenia członka ($. 44) wniósł 
dr. Moraczewski, aby w ustępie tym ftatu- 
tu opuścić słowa „naruszenia karności so- 
kolej”. Wniosek ten upadł, Następnie za- 
stanawiano się nad kwestyą naz dl 
„głowy“ Sokoła: „prezes“ czy „nacz ` 
nie załatwiono jej jednak. O go 
do 12, w obec braku komp 
przewodniczący posiedzenie, 
mądzenie odbędzie _ gi 
16. bm. 


stroją 


Przyjęto szereg nowych 


GAZETA NARODOA z Niedzieli dnis 18. = 1894. Nr. 109. 


naii F. W. Królikowski | | ć 
Skład towarów kolomalnych, Herbaty, £ 


Owoców południowych, Delikatesów 1 Win 
we Lwowie, plac Maryacki l. «. 


Z wasio] fabryki Ill. Internationale Kunstaussteilung Wien 1894 


Losy państwowe z roku 1864. KÜNSTLERHAUS " 
Główna wygrana złr. 150-000. Eröffnung 6. März. I. Lothringerstrasze Nr. 9. Schluss 31. Mai. 
Sprzedajemy po kursie dziennym. Geöffnet von 9 Uhr Früh bis 8 Uhr Abends. Entrée 50 kr. 


Promesy na całe losy po złr. 5—, na pół-losy po 3:—. Verbunden mit einer Łotterie von Kunstwerke, — 1 Los 50 kr. 


j E ENEO U U 
Lesy  LUurecizie h 
Główna wygrana 300.000 franków. | i mą eni 
Sprzedajemy po kursie dziennym. 5646 WAWOCZE leczniczy I sa sk En 


SPORY 


wspaniałe na całym świecie Klattowskie 


wspaniałe goździki 


na wszystkich wystawach najwyższemi 
premiami nagrodzone, 

10 sztuk w 10 gatunkach (108, GP 

20 „w 20 j 5 3:50 
50 „ w 50 Á S 
100 „ w 100 z n 25 

Goździki ogrodowe wspaniałej barwy. 
wszystkie pełne, bez wyboru kolorów 
500, taniej. Katalogi gratis rozsyła 
FR. SPORA, Export-Gźrtuerei und 
Nelkenkultur en gros. Klattau Böhmen. 


Ciągnienie już 1. Czerwca 1894 


Rok zułożenia 1848. 5591 h lecm A ny, Uzdro : : rozne. 
Powyższe losy także n: spłaty m ein U złożeniu pier- od 300 do 800 zir. | ły rok, Sezon od 1. maja do 30. września. R Erei, talast i aia ab 
AG e- o-o-o 0-9 o- 0-6-0-0- d wszej raty ewentualna wygrana należy du upującego. k.nstruoawane najnowszym systemem amery- Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu. 5561 
é a Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra- m RE Dr. Edmund Kowalski. 
5" 20 | nicznym , a sumienuem wykonaniem elegancją i 
u a gancyą 
. | kre ser wielkim harmonijnym tonem zyskały uznanie znawców. 
e rozsyła za pobraniem poczto- © e 3 8 Bidorowicza i Skolfikiego, Słoniaławów. 
ay wem paaka piona do wz AT 4 Pański fortepian nie ustępuje w niczem Bosendorferowi; jesteśmy bar- 
6 stkich stazyj Austro Węgier g Lwów, plac Halicki 1. 1. dzo zadowoleni, zwłaszcza, że i Cz Garb std. + » 
| baryłkę $-litrową aute 6 zef Garbiński. Iwów, Sykstuska. 
- te Seri ecznie dziękuję... > R 
5 koniaku. 2 szego onu. pr a ‘Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska. Lwów, obok Kasy OSZCZĘdNOŚĆI. 
- ə Liezne podobne podziękowania z kraju i zagranicy są dowodem do- Z Z 
t l O00000000 00 000000000 broei i taniości naszych instrumentów. 
R MAITI ? Wszystkie zabezpieczamy naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
ò n O R A S ta u r a C a Z 0 r 0 d @ m i pgtwej co dla paco nabywcy stanowi wielką na później oszczędność, 
a czego żadna inna fabryka nie czyni. 
ə Capodistria. 5647 u y ( go iai: begn priamy i rooi say: FORTEPIANY I PIANINA wie 
i Eo" "M >) -0 © i ' deńskie, berlińskie, drezdeńskie | sławne amerykańskie HARMONIA J. 
0-0-0-0-0-0-0—0—8—0-0 (daw niej Krasiczyńska) 56,2 PY ie, SKRZYPCE. zwykło i kozośrtówe; GYTRV; ARISTONY p O ARE 
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611 


obok wejścia na plac Wystawy krajowej 


otwartą została z dniem dzisiejszym. 
Piwo pilzneńskie z browaru akcyjnego i lwowskie 
z browaru w Lesienicach. 


DF Codziennie muzyka wojskowa "Tag 


Staraniem Zarządu będzie Szanowną publiczność pod każdym względem 
9 tak doborem potraw, jakoteż napojów, oraz skrzętną usługą zadowolić. 


QO00000 00 000000000000 


J6 Taniej niż wszędzie! zg 
Sidorowicz i Niwiński, 


c.k. krne->s. fabryka fortepianów w Stanisławowie. 


najwspanialszy hotel wa LWOWIE, 


elektrycznie oświetlony, wspaniale urządzony, 
winda osobowa elektryczna. 


Poczekalnie z czytelniami. 
Ogrzanie centralne 


Najstosowniejszy podarunek na 


QOG 


uroczystości 
lub jako pamiątka R ZARA 


ji 


| 6491 Nyor m 
AU0Z0ł*7 


Zloty medal 
Bruksela 
1888 


Portrety naturalnej wielkości 


każdej nadesłanej fotografii. Zadatek ELUCEEIEWI 4 5627 


złr. 1.— Termin wykonania 10 dni, — 
Jab R przenośna z nieprzepalnem podmurowaniem. 
zwracam nie uszkodzoną. 


każd stemu, dowolnej wielkości. Kom- 
Premfowany zakład sałuk p etnych Kuchnia stała pletne fondamónta Kudhi io każdego użytku. 


Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia 


z U DO WYKŁADANIA ŚCIAN 


z emaliowanego żelaza rozmaitej wielkości, można 
je Samemu układać bez fachowych wiadomości. 


R. GEBURTH 


c. k. nadworny maszynista 
Wiedeń, Vil., Kaiserstrasse 71. 
Najznakomitsze Pie06 do palenia z lanego 
żelaza z pokrywą z żelaznej blachy i patento- 
== wanem szamotowaniem. 

„Wzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u 


J. SCHUMANA 
plac Bernardyński 11. 


zkasq 
I*pom Kuiqoi$ 


Najnowsze uprzywilejowane 
poprawne 5541 


lerari ROSKODI 


z marką: F. Bachschmied. 


Patent N. H. 554. 
Szczególne przymioty : najdokładniejszy 
chód, najwięcej solid, ładne modne wyglą- 
danie, łatwa re peracya. 
10 medali na wystawach. _ 
Do nabycia tylko u pierwszorzędnych A rm 


Siegfried Bodsscher 
Wien, Il., Praterstrasse 61. 
( awniej Grosse Pfargasse.) 


> złr. 3| 


Preparaty odmładniające 


nadlekarza sztabowego Dr. Millera, 
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
1 przez lekarzy z dobrym skutkiem uży- 
wane i polecone przeciw wszelkiego ro- 
dzaju Stanom osłabienia powstałych 


MU” Cnty rois vte arty a 


Podolęczniczy zakład Kneippa w Riesentof 


skutkiem rozstrojenia nerwów, iaj- koło Lin'u nad Dunajem w Górnej Austryi, zalecony jsk najlepiej przez księdza pro- 
a Aie ie esłabiod ZLA i j 7 éry Pósling, w położeniu zachwywają em, zdrowem, górami 
ziem łac M rr sy Z aniem 1. maja rozpoczął sezon letni Maa Kp a tala: Kariya ER piin p RZE" 
EE WA karske w ręku Dr. Winternitza i Dr. Fraenkla rospekta wysyłą 
jo tak Tade Pale i varea ZAKŁAD WODOLECZNICZY E e ba En A 


jako środek wzmacniający przeciw osła- 


r 
bieniom nerwowym i wyczerpaniu 
sily męskiej (impotene;.). Cena Z do- éé 
kładnym lekarskim przepisom użycia 
3 zły. 10 ct, pocią o 25 et. więcej. są 


Skład tych wypróbowanych preparatów | 
St. Georgs-Apotheke, Wien, V/2 Be- (poczta Lwów.) 
zirk, Kae 38, | Sześć kilometrów od centrum syg ke kier. w uroczej miej- 
dokąd wszys kie pisemne zamówienia , otoczonej lasami w znacznej części szpalkowymi, od strony północnej za- b d 
4 gna e AA p 8 ska złem goron Ei pragen te pila ea a której is odpra- ZAKŁAD ZDROJOWO KĄPIELOWY i KLIM A CZNY 
e EEE J l ekarz kierują aa | no. TY 
na cały czas i datą swą czynność. Wzorowe urządzenie tak działów le. otwiera sezon 20 maja br. 
czniczych jak i pomieszkań (przeważnie z werandams i balkonami) wedle najnow- 


EE 


W roku bieżącym oddaje się do użytku P, T, Gości 1) je- Froszę żądać tylko 


ch wymogów na wrer pierwesorzędnych tego rodzaju zakładów zagramicznych. i en barak. 3 
do robót flligra- Wyborna, obita woda źródlana, masaż, gimnastyka, elektryzowanie, śnhalacye, kq- den dom mieszkalny, AJ ra ) gruntawnie przerobione 
m obee Hcznych | pile gektryczne, słoneczna 4 inne wedle potrzeby: Zdrowa, kuchnie we własnym | |] łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedzi. s Tach erkli nn*za<*< 
i zarządzie, kryty deptak, spacery około zakładu ś dalsze w pięknych lasach przyty- W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulep- 
kających, czytelnia zaopatrzona w większą ilość dzienników, pism ilustrowanych ete., szen gdyż to jest najskuteczniejszy i najprędzej działający Środek na wyniszczenia 
fortepiany, bilard, kręgielnie, gry towarzyskie. Staranna usługa. Telefon połączony ia. mo fakr k} owadów wszelkiego rodzaju. Cóż może lepiej przema iać za niezrównaną do- 
z siecią telefoniczną miasta Lwowa. Łatwa i tania komunikacya ze Lwowem i z pla Zaprowadzo J zakładowe. brocią i siłą tego środka jak jego nadzwyczajne ro:powszechnienie , w obec 
cem wystawy krajowej (ekwipaże zakładowe $ omnibus). Warunki skromne. Bliższych W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze, czego nie istnieje żaden Środek, któryby dorównał Zacherlinowi. Proszę żądać 
informacyj udziela i zamówienia przyjmuje 5634 y W porze od Ź0. czerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnienia EE owe» Sok = y ja" wni- 
sa u z od taksy Kuracyjnej. 5631 zir. L—, 2*—. Rozpylacz 30 et. 
Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka (poczta Lwów). Lekarzem zdrojowym jest dr. KI. Dębicki. We Lwowie i wszystkich miastach Galicyi dostanie wszędzie tam, 


Emi! Bertemilian Brajer, Dr. Waleryan Serbeński, Wszelkie zgłoszenia załatwia Dyrekcya. gdzie są wywieszone doniesienia o „Zacherlinieć. 5645 
właściciel. lekarz kierujący. 
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Nakładem księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko pod tytułem: 


JASNA GORA 


dzieje cudownego obrazu Bogarodzicy 
w Częstochowie 
opowiedział 


ks. dr. Ju'ian Bukowski 


prob. koleg. św. Anny. 


(Str. XI. i 123 w 16-ce). Wydanie ele- 

ganekie, ozdobione stalorytami Najśw 

Maryi P. Częstochowskiej, w wytwor- 

nej oprawie Cena egzempl, 75 centów, 
pocztą o 15 et. więcej, 


PI i 
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christof”a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraorćme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych  orygi! al- 
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmuuta Ruckera; w Krakowie w aptece 

E. Hellera i W. Redyka. 5369 


Światową sławę zjednały sobie moje 


Pierścionki goldinowe 


po zł. 1.50 za sztukę. 

Pierścionków tych nawet fachowi nie 
odróżnią od prawdziwego złota, a wyrabia- 
ne są w najmodniejszych fasonach, elegan- 
eko i zgrab ie. 

Moje pierśsionki goldinowe są tak trwa- 
łe, że daję pię ioletnią pisemną gwarancyę 
na to, iż zatrzymają na zawsze połysk złota. 


Nr. 112. 
Pierścień markiza 
z imitacyą topazu 


Nr. 142. 
Pierścień goldinowy 
kawalerski ze sztu- 


eznym brylantem zł. 1.50. 
zł. 1.50 
me 
iS 
12 
Nr. 67. Nr. 117, 
Pierścień sygnetowy Pierścień lordowski 
z imitacyą ametystu z imitacyą turk sa 
zł. 1.50. zł. 1.50. 


Goldinowe pierścionki ślubne zł. 1.20. 
Na miarę przysłać wystarczy kawałek pa- 
pieru. ilustrowane cenniki gratis i franco; 
wysełka za pobraniem z jedynego składu: 


ALFRED FISCHER 


Wien I. Adlergasse 12. 


Najwyborniejsze 
Cukry deserowe 


które przez Szan. Odbiorców za najle- 
psze uznane zostały. */, kilo mięszanych 
złr. 120. 1/4 kilo Cacao proszkowane 
w puszkach blaszanych złr. 1:50. ', ki- 
lo Czekolady doskonalej po 80, 90 et. 
i wyżej. '/ kilo Kurmelków mięsza- 
nych 75 et. 


peoeloom 4741 


Henryk Treter 


właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. kopernika l. 3. 


pna KO OOSBER 
Wyciąg olejku do uszów 


6. k. sekundarjusza Dr. Sehipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi- 
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką głucho- 
tę (nie z urodzeria) szum w uszach, strzy= 
kanie i t. d. usuwa zupełnie Nabywać mo- 
żna po 1 złr. 50 et. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Kueker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt; w Czerniow- 
cach W. Bełdowicz apt; w Nowym Saczu 
Roman Jakubowski apt; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Kumo- 
rowski apt. i ©. Jahr apt; w Samborze 
Karol Maresch apt., w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.: w Brodach H. Griinspann; 
w Wiedniu: Pleban, Stephansplatz 8, Twer- 
dy, Mariahilferatrasse 106. 

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla- 
kon ma na sobie wyciśnięty napis: nfk: 
sekundarjusz Dr. Sehipeek w Wiedniu“ 

Za nadesłaniem I złr. 70 ct, wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franco. 5034 


WIEK 


wyna- r rfu- 

Ee A. Maczuskiego, era 
w Wiedniu, Kirntnerstrasse 19. 
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 


z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, 
brunatny i czarny ; nadając włosom naj- 
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak żę 
kolor ten przy myciu nie schodzi. 


1 fiak. ekstraktu orzechow. zł. 3: — 
1a n n n n 1:50 
1 słoik pomady orzechowej „ 2— 
ton r r— 
1 flakon olejku orzechowego > 2— 
| DAJ 5 n n 1r— 
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 


i w składzie materyałów Al. Hiibnera. 


syndetikon 


znany środek do sklejania 

drzewa, szkła, porcelany, fl- 

gur gipsowych, marmuru itp. 
poleca najtaniej 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska |. 2. 
Najstarszy skład farb i materyałów 
dla Galicyi i Bukowiny. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 13. Maja 1894. Nr. 109. 


RAND MAGASIN „AU PRIX FIXE” 


BRACIA HIRSCH & COMP. 


w Wiedniu, Graben Nr. 15. 


Podajemy na obecny sezon wiosenny i letni w bardzo bogatym wyborze nadzwyczaj piękne i szezególniej cenne nowości w ozarnych i kolorowych wełnianych 
materyach modnych, jedwabnych, prawdziwych indyjskich Pongi, angielskich i franenskich kreponach. batystach, anglelskich muszłinach å Ó i ? 
i barwnych, satynach atiasowych, lewentynach i t. d. i t d., z których to artykułów et Gatonki SOE A EL na genan e 
Foutó Indienne 90 cim. szer. za metr zł. —:78 | Norfolk (bardzo efektowna) 
Serge-Kammgarn 100 „ n » n 1'25, 150 | Engl. Vogolgne (bez konkurencyi) 
Franz. Kammgarn 120 „ n =, »_ » 180 | Schwarze Modestoffe 90/120 ctm. szer. za 
Chamgeant i Neppe-Modestoffe 85 ctm. szorokie 36 ct., 42 et.; z jedwabiu 60 eeutów. 
Rayé à soie czysta wełną 90 ctm. szer. za metr zł. —-75 
Belge melić z; a 90 _" ń » " a— 10) 
Crepons, czysta wełna, 90/100 cenntym. szer. za metr 85 ct., zł. 1, 120, 1-86, 1:50 
Sevilla i Broché changeant czysta wełna 40 ctm. azer. za metr zł. 110 
Constantia a 3 120 +» a PA a ga NGU 


Adolf Silberstein 


optyk i mechanik 


a Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 9 
1 róg Sykstuskiej 


, poleca na sezon budowlany 


SE pp. przedsiębiorcom budowy kolejowej, 
budowniczym. inżynierom, architektom, 
= wnajwiększym wyborze z fabryk pier- 
= wszorzędnych. Instrumenta niwelacyj- 
ice planimetry, taśmy stalowe i płócienne, 


5622 


ne, łaty, tyczki do trasowania, węgieln 
libel e, piony, metry, rajscajgi itp, d 

Największy wyhór i najtaniej 'ornetki teatralna , binokle polowe, podwójne 
dalekowidze angielskie, barometry, termometry, kompasy, lupy, mikroskopy. Naj- 
nowsze lornetki damskie w różnych oprawach, okulary, ewikiery. Maszynki eler- 
tryczne ze stałym i przerywanym prądem, różne baterye. Telefony, urządzenia 
dzwonków elektrycznych i gromochronów zaprowadza we Lwowie i na prowinoyi 
po cenach umiarkowanych. Wszystkie naprawy w zakres optyki i mechaniki wcho- 
dzące uskutecznia jak najspieszniej. Zamówienia z prowineyi załatwia odw:otną 

poczta 5185 


czysta wełna 95 ctm. acer. za metr z. 1-50 


jednobarwne n om — 85 


metr od 75 et. do zł. 3-03. 


Materye do prania (pod gwarancyą pewne). 


Lewantyny w na modniejsrych deseniach 76/8 ctm. szer. za metr 28, 35, $0, 45 ct 
Franc. batysty w najmodniejszych deseniach 78 ctm. szer. za metr 42 ot, 


Englisch Honspun > ra LISILNEJS EE Anglelskie I franc. krepony 77/75 ctm szer. za metr 35 i 45 et. 
Englisch Cheviot L. > 5 120 pn n r» w, 1385 | Prawdziwe angielskie muszliny à jour białe i eró16 70 ctm. szer. za metr 38, 45, 
y niedziele Fanchonette à sole (pół jedw ab) » ». 1005; Na m, UDOTAŃZO 50, 55, 60, 65, 75 centów 
i świ akg Sb gaj "0 A S e a o 110 | a | (priar naszą firmę sprowadzoną) 80 etm. szer. za metr 95 ct. i zł. 1-20. 
| święta Dagmar (bardzo efektowna) nom IO, p w n n » Ż%—| Prawdziwe Indyjskie jedwabne Pongis i Fulory 56/58 ctm. szer. za mete zł. 1-50 i 1-75. 


we Lwowie 
przy ulicy Halickiej 1. 14 


poleca swój obficie zaopatrzony 


Magazyn 
zamknięty. 


W wielkich, przepysznie urządzonych, ż wszelkim komfortem wyposażonych salonach pierwszego piętra dwu domów, wystawi j jpię- 
kniejsze oryginalne modele toalet: bluz 1 konfekcyj, oraz kapelusze damskie, na co zwraca się uragę SZAROWAEĆ pań. ystamianie u włakn efna zz 
Na drugiem piętrze własna pracownia, w której zatrudnione są najlepsze siły. 
W lokalach suterenowych największy soityment dywanów, dywaników, firanek koronkowych | materyalnych, portyer wszelakiego rodzaju, kołdor letnich i fla- 
nelow;ch, garniturów na łóżka I stoły, i t. d. I t. d. sk > 
. Szczególna reputacya naszej firmy nastrecza najrzetelniejsze wykonanie wszystkich zamówień po najtańszych stałych cenach. 
Grand Magasin „An Prix Fixe* jest największym i najlepiej zorganizowanym w monarchii austr. węg. i z tego powodu jest osobliwością w Wiedniu, godną w dzenia. 


5196 


Magazyn haftów i drobiazgów damskich 
TW OWIEC? E AER E 


Hafty w wielkim wyborze na kanwie juce, jawie, suknie, pluszu i atłasie, 
zaczęte i wykończone. — Włóczki, Jedwabie, Kordenki I Filozele we wszy- 
stkieh możliwych odcieniach w najlepszej jakości. — Kanwy niciane we 
wszystkich grubościach i szerokościach. 5196 
szelkie przybory do szycia, haftu i krawieczyzny. | 
Pończochy damskie i dziecinne oraz Skarpetki męskie. Rękawiczki damkie i 
męskie. Kołnierze, Manszety i Krawatki męskie, Przybory toaletowe, jak: 
Mydełka, Perfumy, prawdziwa Woda kolońska, Szezotk: Lo włosow i sukien, 
Szezoteczki , Grzebienie, Gąbki, Pudry, Octy, Oremy 1 Pi m?dy, 
Gorsety franouskie w wielkim wyborze. 


Dostawca c. k. kolei państwowych 


EDWARD BAUROWICZ 


Lwów, nl. Trzeciego Maja 1. 2, 


filia: Kołomyja, ulica Kościuszki 1. 2. 5452 


zaopatrzył swój skład sukien i praco- 
wnię sukien męskich w najlepsze ma- 


terye z fabryk tak krajowych jakoteż i 
zagranicznych. Z szacunkiem 
E. Baurowicz. 


KAŻE X2 


MÓDPINGSKA 


LWÓW.SYKSTUSKA.G. 


poleca swój 
największy w całej monarchii 


KŁAD OBUWIA 


po stałych cenach fabrycznych 


na podeszwie wytłoczonych 


bez konkurencyi. 


„RÓŻNAU* 


(am Radohost) 


zasłonięte od wiatrów północnych wysokiemi 
górami Karpat, 380 metrów nad poziomem 
morza 


Kuracya źentyca, zimną wodą 
r i przechadzką. 
kio sko Zródła mineralne, ŘŠtacya kolei, urząd 


Pora kąpielowa .  telegrafiuzny, Czterech lekarzy w czasie 
od maja do końca września. sezonu. Prospekta grat s i franko. 


Bliższych objaśnień udziela: Das KKur<komiić, 


=P; Sgakył 24 


A am: 


e | 
Do 1l. czerwca i od 1. września sieszkadia tańsze o 259. 
UzGAarowiszeo 


KRAPINA -TOPLITZI> 


odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Zabok-Krapiaa-TOplitz", otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne akratotermy dochodzące do 30 
i 350 R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w gośćeu, reumutyzmach 1 tychże następ- 
stwach, w isehlas, newralgineh, ehorobach skórnych i przeeiwko waszel- 
kim ranom, w chorobie Brigtha, skrzywieniach 1 bezwładuości. Wielki basen 
wspólny, separatki, sunny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone ką- 
piele parowe, masaż, elektryzacyn, szwedzka gimnastyka. Pomiesz! auia z kom- 
fortem dobre i tanie. Wyborna restauraeya. Niskie ceny. Stała muzyka kąpie- 
lowa dostarczona z kapeli wojskowej e. i k. pułku piech. arcyks. Leopolda 
Nr 58. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zabok i Półtsehach. Lekarz zdrojowy: Dr. Paal ron Oreskovie. Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: Dyrekcya. kapielowa. 


| Z 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składąch wód mineralnych: 


Saxlehnera 


WY oda gorżtka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 
5457 pierwszych powag lekarskich : 


ea Szybki, pewny i łagodny skutek. -œe 
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. i 
Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


gag” Wielkie, pysznie ilustrowane wzory z modami i kompletne kolekcye próbek na żądanie franco. "TW 


hii waw BADEN mot Wictnien. 


J Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.) “$g 
Knracya przez ealy rok. Poezątek sezonu letniego w dnia 1. maja. 
W ubiegłym roku było kuracyuszów 20.662 osób. Kapiele tej przepysznie położo- 
nej miejscowości s% urządzone z wielkim komfortem , elegancyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z salami koneertowemi, czy- 
telnia, sala do konwersacyi i zabaw Telefon państwowy. Restauracya. Nowa 
sala do piciu wód, wspaniały teatr letni, pyszny park, najrozmaitsze nrzą- 
dzenia msjące na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości 
pierwszorzędnych Światowych miejsc karneyjnyeh, Orkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden zaopatrzo- 
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Koś iół katolie 
ki, ewangelicki i rożnica. Wyjaśnień udziela darmo komisya kuracyjna. 
mma || maga. | 


qaa ONIGSDORF FASTRZEMB 


Stacya kol.półn. 


Petrowitz Poczta i telegraf Otwarcie 15 mja 


Skuteczność ta sama co w Kreuznach. 


Źródło Boolowe zawierające brom i jod, kąpiele w sooli i blo- 


cie. Inhalacya, picie wody skuteczne w chorobach kobiecych, 


przeciw skrofułom, reumatyzmowi, newralgii, katarom pier- 
siowym i słabościom skóry. 5554 
Bliższych szczegółów udziela Dyrekcya kąpielowa. 


(zee) 
Karty podróżne do Ameryki północn. 
dostarcza 5175 
NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 


TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 
py zera 3. WNEDEŃ. 


CGoczieana ekspedyoya = Wiecinim, 
y Informacyo bezpłatnie. 


=P. Kwizdy płyn go$ćcowy 


od wielu lat wypróbowany jako niezrównany środek domowy 
Cena flaszki 1 złr. "|, flaszki 60 ct. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 5377 


Należy bacznie uważać na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie : 
Kwizdy płynu gośćcowego 
z apteki obwodowej w Korneuburgu pod Wiedniem. 
ZER USEŃWTYT EEE" 


C*s. król. aprzywilejowana 


rafiterya spirytusu, fabryka rumo, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLASGHA 


NASTĘPCÓW 


JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca naiprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, ramy krajowe jakoteż I zagraniczne, 
koniak, śliwowieę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/ yo do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


4964 


tramenty Leonhardi*e 


są najlepsze, — Prawdziwe tylko n wynalazey 4310 


Aug. Leonhardi 


w Bodenbach nad Elbą. 
Tylko z takim znakiem ochronnym 


e. k. austr. patent Nr. 36089. król. węg. patent Nr. 48274. 


Leonhardl'ego Atramenty zwykłe: Atracenowy niebiesko-czarny, Wyborn „do 
książek, Alizarynowy zielonawo-czarny, Gallusowy l Pocztowy bardzo czarny. Najle- 
paze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu. i 

Leonhardi'ego Atramenty do kopiowania: Atracenowy, Alizarynowy, Atrament 
ciemno-fiioletowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Uzarny pocztowy. Zarówno 
dają wyborne kopie , jęk też nadają Bię do korespondencyj i prowadzenia książek. — 
Kopiewy „Non plus ultra* daje 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, asekuracyj itp. 
Leonhardi'ego Atramenty kolorowe, Autograticzne 1 Hektograficzne, Tusze płyn- 
ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt a'ramentowy, farbę do pieczątek i 
stempli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn plszących, auaa o znaczenia bie- 
lizny, kleje ei gumy, Woda Labarraque' a do wywabiania plam atramentowych 
z papieru i bielizny. Rozmaite gatunki laków, 


Do nabycia we wszystkich lepszych składach materyałów do pi- 
sania w kraju i za granicą. 


we wielkim wyborze 
\ JUż nadeszły do magazynu 


5391 


DF Zuune od r. 186». ESA 
a 
BERGERA 


Lecznicze Mydlo Smolowcowe 


na klinikach i przez lekarz olecone, byw i i 
stwach Europy z świetnym ukułkiem na wszelkie wyruacić pea 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytna 
ię di na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40, pm | 
łowca drzewnego i wyróżnia sig znacznie między wszełkiemi in = 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia się przed Tatoo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowoowego i : 
żać na wydrukowany obok znak ochronny. > 


Bergera mydłą smołowcowo-siar 
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skórne szczegó niej 


czanego 
Jako łagodniejsze mydło smołowoowe do usunięcia wszelki toso 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudaioł jako nieri naaa EO = pe | 
I kąpieli dia codziennego użytku służy, zawierające 350/, RYSY Aa 


gliceryny i pachnące 


BERGERA 
glicerynowe mydło smołowcowe. 


i Cena sztnki każdego gatunku 35 et, wraz z broszurą. wg 
z w pudełkaeh po 8 sztuk słr. 1, po 6 sztnk złr. 190. 
innych mydeł Bergera poleca się następne, zasłu ujące na uwagę: Mydł 
dla cię Aka] mydło boraksowe przeciw C Orpaka Slug "r aha 
wyg'aczenia cery | blizn po ospie i jako mydło odwaaiające; mydło iohthyolowo na 
reumatyzm i GZETWONOSĆ twarzy ; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanniaowa 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek oz azezęj 
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę, — Należy 
żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku. 
Fabryka i główna rozsyłka: 6. Hell % Comp., w Opawie (Troppau), 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmacenty- 
m cznej w Wiedniu 1888 roku. 5430 
liejsea nabycia we Lwowie : w aptekach pp.: P. Mikolascha, Z Rucke- 
ra, H. Blumentelda, Jukóba Bersera, A. Łazowskiego, t Sklepińskiego, d} Wowiórskie 
go i Dr. T. Zarzyekiego. — dalej w aptekach: w Brzeżanach, w Brodach, w Csort- 
w Przemyślu, w Rzeszowie, w 
w Tarnowie, jakoteż we wszy- 


kowie , w Lvohobyczu , w Krakowie, w Kołomyi , 
Samborze, w Stanisławowie, w Stryju, w Tarnopolu, 
stkich znaczniszych aptwkach Galicji. 


Pani Anna Csillag sama sprzedaje. 


Ja Anna Csillag 


mam włosy na 185 centymetrów długie; dostałam je po 
14-miesięcznem użyciu pomady mego własnego wynalazku, 
którą najznakomitsze powagi lekarskie uznały za najlepszy 
środek przeciw wypadaniu włosów, wzmocnieniu skóry i 
porostu włosów; u mężezyzn powoduje silny porost brody 
i nadaje już po krótkiem użyciu zarówno włosom na głowie 
jak na brodzie naturalny połysk, pełność, jakoteż zachowuje 
je przed siwizną aż do najpóźn'ejszego wieku. 


Jenden słoik kosztuje 50 ct., zł. 1, 2, 3, 5. 


Wysyłka codziennie za nadesłaniem gotówki lub za po- 
braniem pocztowem ze akładu fabrycznego : 


M q Csilla Wien I. Seilergasse 9. 
l [ Budapest, Elisabethring 52. 
Sry puki. analit. chemicz. laboratoryum i pelltechniczaego 
Świadectwo Instytutu Dr. Th. WERNERA we Wrooławiu. 
Pomada do włosów Csillagowej jest mięszaniną najlepszych tłuszożów | 
wyciągów z żyjątków przyrządzonych w sposób sztuczny, których skuteczność 
wzmacniająca włos- | pobudzająca skórę -do działałnosci przeważnie juk jeat 
przez naukę skonstatowaną i dlatego w praktyce lekarskićj używane bywaja 
z dobrym skutkiem przy cierpieniach włosów. Jakośó pojedynczych składników 
jest znakomitą ; stosunek zaś ilościdwy Świadczy, 2e przy sporządzaniu fabry- 
katu były podstawą doświadczenia naukowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Csillag jako realny, nieszkodliwy fabry- 
kat. Orzeczenie to gółów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić. Y 


Dr. Th. Werner m p. 


Dyrektor polit. Inst. i anal. chem. laboratoryum, zaprzy- 
sięgły chemik i znawca. 


Do WPani Csillag! Proszę pod podanym adresem dla Jej Excel. hrab. 
Kielmansegg, żony namiestnik, w Wiedniu, trzy słoiki pomady na włosy po 
zł. 2 przysłać, Z poważaniem Irma Pletzi, pokojowa hr. Kielmansegg. 


Do -pny Anny Csillag! 


Do panny Anny (Csillag!'|Do WP. Anny Csillag! 
Proszę jesz: ze jeden Moik 


Proszę przysłać mi od-| Proszę przysłać mi dwa 2 r 
wrotną pocztą słoik prze |słoiki pomady na włosy. awnej pomady zaraz mi 
wybornej powady. L. Sohwenk von Reindorf,jprzy słać. 

Ludwig Ritter v. Llebig,jkk. Hauptmansgattin Prug.|Ur- Alex. Frh. v. Neupauer, 
Reichenberg. Graz, Hofgasse. 


Do WP. Anny Osillag ! 

Sławnej pańskiej pomady 
proszę jeden słoik. 

Hr. Feliks Conrey, 

Wien. 


Do pny Anny Csillag ! Upraszam o jeden słoik 
Sławnej pomady jedenpomady za przekazem pocz- 
słoik proszę mi przysłać. 
Mrkb. Ad. Pallavicini, 
Abauj Szemere 


Przed użyciem. 


Proszę o trzy słoiki 
Jakób Jirardy v. 
Tri 


Z drukajui i lito grafi 


